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mm,o iwMmeyl Sląslta
P o m y ś l n y  s t a n  ż n i w .
Cfenzywa na armię.

Lwów, 27, lipca. 
tatobsacanS'© Kotem j obelgami patekiej siły 

Łbąwitted stato sSa dzfiS jedyną w swoim rodzaju 
aopdą. fjteldaj% tej mod®’e szczególnie cś, fetórzy 
uzwrpt^ą sofcie kwaSfiWcye na jedynych w^Pań- 
SĆW45 fratryotów, na jedynych „prawdziwych" Po
laków. D acje się to xze.cz w osta  ote w  ctrwiB* 

dy arima ochranraSa ich przed mordem i jpra- 
td-eżą wrażej nawały, bo wtedy nie brakło i cu- 

erkowycb sochkbstw  i komptementów 3 .zalot
nych ukłonów, składanych rjf.mo niesamowitego 
drżenia łydek. D acje się to. dzś, gdy granice, po- 
r ój i  bezpieczeństwo zostało hekatoimbą ofiar wy
walczone, gdy armia stała się w  ,nczach tych l>u- 
i.7,i wyłącznie czynnik emi „dotkliwi te obciążającym 
■udżet Państwa". Nie ulega zresztą w ątp i’v/o 
c na wypadek 'ponownej konieczność.1 zaapelowa

nia do pomocy siły zbrojnej, jako Jedynego sposo
bu ocaleń'a cennego żywota i mienia, Iwizle dl z 
właściwą sebe  zręcznością potrafią zmieiić rno- 
•nentaMe front di zdobyć się na' nową seryę ser- 
decaności i dłtirtu z BcMcmą--

Należałoby nad marnem jstnJemileml tych a n t-  
rnSItaryStów podczas pokoju przejść do porządku 
iIżenfBego, gdyby nie rozmiar senkód, jak&e w yrzą
dzają swą robotą. Jest PS m obowiązk em żołnie
rza oddać każdej ćfrwiHś, na .rozkaz to> co ma naj
droższego: krew 3 życte. Wzairńan za to nrłe żąda 
on nfesego poza szatJmrkem: dSa j-seczy1 najświęt
szej (Sań po Ojczyźnie: dla n'epdteałanego honoru 
munduru. Mundur ten jednak świadom e, celowo 
płamf sic, szkaluje, piwa nań- Tych, którym ^żoł
nierz wimi-en jest cześć i posłuszeństwo — jego 
najwyższych zw'erachUtków mlterti się bandytami, 
poniża, śłtłi się im. stopy jadem ślepej wśdickłości. 
Padają z  trybuny sejmowej, ze szpalt dztenn ków 
słowa ńtepoczyta/ne, których dziabnie może być 
straszne: Godzą w ipodwafiity. sTły zbrojnej, w jej 
Jedność i dyscyplinę.

Gdyby7 Państwo składało słę jodyn o  z  tych, 
którzy dziś prowadzą tak Zbrodniczą kampanię, 
byłoby może pewną satysfakcyą stanąć sobie na 
uboczu a czekać, aż  plon wydadzą) zfterna przez 
rć-ch rżucane. Aż łamać się pocznie konar, na 
którym nad: otchłanią usłod® i który d ż ś  pocte*- 
rają. Aż w pnwdłźJwej trwodze spostrzegą, co u- 
czybfó. (Szczęściem jest społeczeństwo, wśród 
którego oni są JrdnerrGonrfi. Społeczeństwo to  ze 

*y ciąg oa stronie 2-cłe&,

Pcgłoski o rrautra lizacy; G. Śląska bezpodstawne.
W arszaw a, 2 7 .____

(§ E. E.) Raidfo. Wiodle nadeszły tu  z łRat- 
ry fa  wfefcłorrft&cl, telegraficzne śtóom w cye W 
nfeutralteacyS G ŚJąsfcą, które ukazały się w  
prasie fńamcwtfie}, rfe ptasiadJafe żadnej jxad-

sitafwtjr reafłmej, as# żad#ej ł̂ c®ńoiśici z jphć|pi&^ 
ęy|8fl}5 rząpiu frąnfctrekfego w sprawne G. &ior 
słfcą. Niema róNwnień iżadfeef podstew y ^  ttHtoa 
dzeofei, że T2S?d francuski zmśerfS swkjfe s4ari» 
wtsłsio.

a

Koncentryczny atak na Dzlerźkowice.
Byfotn, 27. % cn.

(§ E. E J  M ó L  DWfa 24. b. m. o  & J 1 w ie
czór patrole nfeiriteokie p rzesz ły  Odrę pod 
Dzterżłkdwńcarrf. (>sitrz<#wa!r?cl w ieś Kia 3 xjt 
bacy. Wówczals przyjechać ipiofcbąg 7 KęKtete- 
rzyną;. przyw tażac S łosstrnppłerów . Zająw szy 
pazycye, I^em cy roEpotizęlŁ atak  'końcemtrycz- 
uy ma Dziierżkcłwfce, osltrzeliwrijąc je s^?r?ym 
dgricm  karabhiów  rrubszytrcrwydh g rrfotaczy 
mwi. Nastęlsnfie przeszli db Szturmu s zaję® 
wieś. Ludtndść polska schrofóił-a saę w  tesy. Po 
za^ęom wsi, N5emcy rotzpopzęłi. ipilanćfWy rabu
nek. Domy.irfstzcizme ręcznym i grąfftaamf, ko-

3®e, bydiM ćmaz teinie zrabółwane pnzeBbfWty,
wyw4erfłd.io oa przyigcłtowaniych fairniarftach. 
przyby łych  z za  O Jry . Przez cały  czas mbpa- 
d'u kom urikacyai kolejowa) i td eg rsficzńa  byt#  

pteyigłołfajwanh, co w skazuje na współdziałanie 
niemieckich Włhłdz 'kolejbwydh. Ofiarą w alk 
jest 6 Pottalców załb^tydh, klktrrtbs^u rąrmaych. 
JecSnfctaześnse z  tyim napadem  w  'kołach a fea- 
akłeb w  Bytnmhi rozeszła sóę pdgłejska, źe od» 
dtóały „Sełhstschwtzni" p rzek rcczy ty  grfeWcę 
terenu pleW scytowego. Po-tWerdzCnfią Otebfr 
'naej wrałdomoiśdi brak.

PRCPO ZYCYA GEN. STUARTA ODRZU
CONA.

W arszaw a', 27. lipca. 
(Teletf.) (x) 'Pdołpdzycyę gen. Stunrto i je

go! w łcskfego kojegij w  spraw ie .naftyictrrrfosto

wiĄro ćhsadzenSa niettoarriych' terytwyĆłw 
przez Niemoćfw wzgłędWe przez  Ptolakóhyiaa- 
ję d a  przez wpfska mfętfeysoSuSznttczie jedytśe 
tylko obwodów pnzemyskrwydh należy trwa-
w ać za.' .ostaitecznie' pPłrzłuconą:.

Z NIEOncyALNEJ GIEŁDY PRZEDPOLUD
Lwów, 26 lipa.

Na dzisiejszej giełdzie przedpoł. tendeneya 
zniżkowa. Obrót obcemi walutami słaby.

Dolary amerykańskie 1975—1980, jedynki 
i dwójki 1940—1945, dolary kanadyjskie. 1685— 
1690, jedynki i dwójki 16.50—1655, marki nie> 
mieckie 2S 50— 27'GO, setki 26‘10—26’20 drobne 
25-80—25-90, leje 28-00—28-20, drobne 2T20— 
27"S0. czeskie korony "0000—00*00, drobne 00"00 
cło 00"00, ausiryackie tysięczki 2750 — 2780, setki 
250-00—260-00, 50-koronówki 150-00— 160*00, 
20-koronówki 20*00—22-00, 10-koronówki 1*90 
,2*—, 1-ki i 2-ki 1*20—1‘30 f„ ruble 5-setki 2‘30 
2-50, setki 5-20—5-60, 25-rublówki 2 7 0 - 2 ;S0,

10-rubl. 2"20—2’30, reszta drobnych od 1*00— 
1*65, duńskie tysiączki 60*00—65*00, dunaskie 
250 rb. 40*00—45 00. karbowańce 3*80—4*00, 
hrywny 13"00— 14"0C, franki franc. 110— 115, 
funty szteri. 5900—5950.

Złoto: 20-kor. 7400—7450, 20-frankówki 
6800—6900, 20- markówki 7800—7900, funty 
szterłingi 7800—7900, 10-rublówki 8400'—8500, 
dolary 1650—'1660. 9

Srebro: Kor; ny austr. 115—117. floreny
160—170, ruble 370—390, kopiejki 1*30—1'35, 
dolary amerykańskie 950—960, połówki i 
ćwiartki 980— 990, dolary kanad. 580—600, 
drobne 530—540.

Czas odnow ić prenum eratę!
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fljgrazą patrzy na ich akcyę, Już pc oeeshde i wnet 
zażąda porachunku za zio dokonane.

Armia stała się tarczą, obrzucaną gradem po
cisków z machin partyjnych, łub jakimś wężem 
morsfc.ni, pegazem dla ten^ących na sensacy# p -  
smaków.

Czy armia jest bez błędu? Tego nSe twierdzi' 
takt, nie wyłączając ludzi odpowiedzialnych za tei 
stan. 'Polska s:{a zbrojna, powstawszy z ideowo 
wysoko stojących, lecz ilośdioiwoi szczupłych za
czątkowy objąwszy od dnia powstania dlbrzyrmi 
ciężar aktywnej obrony otwartych, od wroga roj- 
nych granic, z fcanfeczności wchłaniać musiała 
ten materyał ludzką jak; był pod1 ręką. Na wybór i 
segr-egacyę nie było czasu. Niebyło i na trwo
nieni*© własnych systemów adm-uistracyl i gospo
darki wojskowej; trzeba było s-tąpać po mozajoe, 
spuśc źn .e państw zaborczych. Nic dziwnego więc, 
że tu i ówdzie wkradł się pewien chaos metod' i 
pojęć, że wcisnęły się w  szer-egS jednostki niegod
ne i itf eodipowbedziatne, iktóre dziś w okresie istot
nej orgairrzacyi! wymiata s:ę bez Itośc! i bez skru
pułów.Dziś dopiero zanikać poczynają piętna: toby 
ła armśa rosyjska, to system pruski, a  to wycho
wanek szkoły aus tryackej,* Dziś — z w : elkjego 
trrrd.it i talentu twórczego i poświęcenia jednostek 
sterniczych ii legionu łudzi dobrej woli wychylać 
się poczyna w  zarysach dzieło motiumeutałne, je- 
daorte. niespożyte: przyszła polska armio.

W  pracy tej doniosła roto przypada całemu 
społeczeństwu. Ono nieraz tratmej i rycłtej spo
strzega brak! i usterki, przeoczone przez czuwają
cych nad całością. Spraw ecSiwa, ojcowska kryty
ka oddać może stepoSedae ostogi. Al* szkody 
tytko niepowetowane przyniosą krzykliwe, kłam
liwe, na tanią sensacyę obliczone, partyjne i z ło  
śl we m  naści. Wzbudzają gorycz i zatecbęcenie 
tych, którzy pragną jak najlepiej i czynią według 
najlepszy (h swych sił. Odciągają od służby woj
skowej najcenniejszy jednostki, mechcące podpa
dać pod wspólny ceS krzywdzących órtsynnacyi i 
obelg. Uczynią z armii Zbiorowisko kwrdoiterów, 
odtrąconych przez społeczeństwo, służących E 
tylko dla chSeba.

iWe wszystkich nSepreciahtyd? gangreną pań
stwach sto' arm a poza nawiasem! żydte Poetycz
nego i ta izrlacya jest warunkiem jej zdrowia. 
Tylko u nas zapuszcza się w  nią wędkę partyj
nych interesów i .doznawszy za woda >— wywiera 
swą ciasną zemstę.

NSie wolno zapom'!nać o tem, że w  strukturze 
niepodległościowej stanowi arm’a  Jej kamień wę- 
gjłefflny. Źe niespodzianie — może jutro — przyj
dzie moment, gdy od hasła, spoistości i tężyzny 
duchowej polskiej slby zbrojnej zależeć będzie byt 
tego, o czem śniono, o co walczono przez sto lat 
niewoli A. N.

irach załatano i agtfynfktrwano; zaopatrzono kosza* 
ry w takie kufttunałn© urządzeoia, jak desynfeiktor,
łaźnia, fryzyenuia.

Żołnierskie izby, po spartańska .proste, lśnią 
czystością f porządkiem, a  obfitość słońca, prze
śliczny widok ma okohezne wzgórza, oraz widnie
jące ma ś dam ach wizerunki największych wodzów 
naszej armii i bohaterów przeszłości odejmują im 
pomay, koszarowy wygląd. Spotykane w salach i 
ma korytarzach twarze żołnierzy świadczą, że 
zdrowie i wesołość są stałymi ich’ towarzyszami, 
a  szybkie szykowanie się do .postawy „baczność*1 
i recytowane jednym tchem raporty mówią wyra
źnie o twardb utrzymanej wśród tej młodej drą
żymy karności.

Prócz'codziennych ćwiczeń ma •wwUfcinr dzie
dzińcu koszar, wykonają żołnierze szereg innych 
prac: czyszczą.' karabiny maszynowe, naprawa i ją 
broń pod1 kierunkie;m sędziwego wiarusa, osiwiałe
go w oztardzAestołetniejl słnżbie wojskowej, uczą 
się intiro%ątorstwa, siojda, wreszcie procają gor
liwie nad zdobyciem wszelkiego rodzaju wiadoanto 
ści i rozszerzeniem, swego wykształcenia.

Referat oświatowy dzierży pot. RzuddSa. Sito 
sównie do stopnia .rarwaftt int^efctaafaego dzfótą 
się żołnierze na trzy gr.upy, które odbywają naukę 
na. trzech oddzielnych kursach. Na [pierwszym 
Bezą się tcfeneWŁc czytasda i pisana, aa nasfX3>- 
nydi słuchają wykładów geografii, ftisfnryl j ira- 
nycft przedmiotów oraz referatów z dzredziiry ży
cia społecznego. Ca dwa tygodni© urządzają żoł
nierze przedstawienia. W  ząeayfofri firefcsnaća o- 
światowego spoczywa też kantyna, deswrez^ąca 
naeszkańoom koszar po tanich cenach kawy, her
baty, kakao, lemoniady, oraz drobiazgów toaieto- 
wych.

Dowódcą tv*ka  jest dztefay puftL Henryk
Weiss, odznaczony otrdełrem „Yiimit; MifMarii** i 
szczycący się ohlubnytn1 podprkiem, jaki o&arowa 
li mu towanzysze broni — sjsabią hontwowsi. Czar 
iTionrriebieska wstęga ordom zdobi zresztą swejedsw 
go żołnierza tego walecznego pułku; c* wymień
my nP- kap. Wleflizctemia, kap. Marescha, chor, 
Piotrowskiego, sierż. Hotowińskiega, por. Tymko- 
wa, ppor. Kordaszowskicgo, sierżanta £8a§dę, ka
prala Fcirtonę, oficera' broni Paczoskiegto. Chlubne 
wspomnienie pozostawili za sobą1 polegli: adiutant 
pułkownica śp. pttr. Deflcańsk: i! śp. pótr. Boczek. 
W ćrgantzacy i pułku pomagają dzielnie toomendan 
tow  ppułk. Hołobut, maj. Jeż i mai. Kłotzefc.

Z życia pokojowego żołnierzy.
W koszarach 40 pułku strzelców lwowskich.

O dnowione koszary. — W mieszkaniu żołnierza. — Ćwiczeni® I prace. — Do
pełn ian ie wykształcenia. — Dowódca i jego szabla honorowa. — Kawalerowie 

orderu „Virtutł militari*. — Teatrzyk żołnierski.
Lwów, 27 lpcaa.

(mg) O sprawności bojowej naszego żołnierza
i  cudach waleczności, diotaiywanych przez niego 
na froncie, słyszeliśmy już wiele; ale mało. wie
my o pńacy pokojowej tego żołnierza, o jego spo- 
ikojnem diziś, koszarowem życiu, o warunkach 
kształcenia się fizycznego j umysłowego. Chcąc 
zaznajomić z  niemi! rdeco nasze społeczeństwo, 
grano dziennikarzy lwowskich uprosiło komen
danta. 40 pułku strzelców lwowskich, pułk. Henry
ka -Weissa o pozwolenie zwiedzenia (koszar tej tor 
macyi. Wiizyta ta dała nam nietyUca możność 
sprawdzenia, jak mieszkają j ćwiczą, się nasze

„Lwowskie Dzieici**, ale także uzyskanie informa-
cyi o pracy referatu oświatowego, oraz sposo
bność cbecitości na przeiraJem przedstawieniu tea 
tnzyku źołnietrskięgo.

Koszary 40 p u to  znajdujące się przy ul. ’św. 
Piotra i Pawła, dźwignęły się d-opiero niedawno z 
ruiny. Mimo, że wciąż gościć u siebie musiały ty
siące żołnierzy, świeciły jeszcze śladami grana
tów i kui karabinowych, a wewnętrzne urządzenie 
wykazywała wskutek tego liczne braki. Obecnie 
jedtoak znać już na każdym kroku staranne i gor
liwe usiłowania] przyprowadzania tej siedziby żioł 
nierskiej do estetycznego ładu. Szczerby w miu-

1
R. HIL AROW1CZO W A.

0 duszy nauczycielstwa*
Lwów, 27 lipca.

W  jednym z  poprzednich moich fejletonów pi- 
sałanj o  obecnej peaikcyi przedw ho bezduszności 
współczesnego, zmątołryatilziowanego życia ludizr 
kiego — realkcyi stanowiącej objaw silnej tęskno
ty  człowieka do większego rozwoju życia we- 
wtnętrznego, do podniesienia1 i odnowienia istoty 
ludzkiej.

Ci, którzy witają tę oeafccyę z radością i wia- 
fą  w  pomyślny rezultat, ufają także, że koniecz
ność dziejowa działająca tutaj, przezwycięży 
wszelkie przeszkody i dokona przebudowy życia 
ludzkiego, jednocześnie jednak zwracają omszą ba
czną uwagę a a  potrzebę niesłychanej pracy z© 
Sfertiny samych że ludzi,,

W pracy tej przeciwko bezduszności życia 
Judzkiego, gdy chodzi jednem słowem' ó ocalenie 
duszy człowieka, która gdzieś Jakby1 zagubiła się 
całkowicie prawie w odmęcie szalonej gonitwy za 
materyaloymiii interesami, za zmysłowem uży
ciem, gdy chodzi o  odciągnięcie człowieka od. dro- 
gi, na której mógłby się on wtktońcu stać bezosobo 
wem i oczdirS'znenT narzędziem) ślepych potęg, nie
słychanie ważna rola przypada tym, których za
wód streszcza się właściwie w pielęgnowaniu du- 
ezy ludzkiej, a mianowicie nauczycielom.

WaTto tedy przypomnieć tym ostatnim, jako- 
4eż i całemu myślącemu ogółowi, co' o duszy nau
czycielstwa pisał .niie tafc dawno jeszcze, bo nie
spełna dziesięć lat temu, jeden z najdzielniejszych 
pedagogów potekidi, zmarły niestety przedwcze

śnie Władysław! Dawid, szlachetny, fanatyczny 
prawie szermierz idei o podniesjefrio stanu nau
czycielskiego do wyżyn ideału.

W 'niewielką rozmiarami pracę swą o duszy 
nauczycielstwa wlał on tyle uczucia i rozumu, ta>- 
tole na tę spraw ę rzucił świaitło orygimaloe, tyle 
z -niej widnieje zapału apostolskiego, że doprawdy 
wiartoby ją wyryć gdzieś na kamiearu. złotemi 
zgłoskami, a jeszcze więcej w arto ją ryć w  umy
słach tych wszystkich, którzy aajmstjg się nauczaf- 
miem j wychowaniem.

Najważniejszą, według niego, rzeczą w  nau
czaniu jest to, za' oo się ma nauczyciel i czem jesz
cze chciałby być. Kładzie nacisk silny na to, że w 
żadnym zawodzie człowiek nie ma tak wielkiego 
znaczenia, jak w zawodzie naczycielskjm. Archi
tekt, inżynier, w  mniejszym już stopniu, lekarz, 
mogą dobrze spełniać obowiązki1 swego zawodu, 
a być pomimo to ludźmi lichymi moralnie. Lecz 
nauczyciel zły człowiek jest, według niego, sprze
cznością w  samem określeniu. Ażeby zaś Objaśnić 
dlaczego w yrazy: człowiek zły i nauczyciel są so 
bie sprzeczne, zastanawia1 się nad tern, oo stanowił 
istotę nauczycielstwa, co sprawia, że ktoś jest ma.u 
czydelem z powołania i jaki wśród! nauczycieli 
typ nalepy uznać za’ najdoskonalszy?

Szukając odpowiedzi na tak ważne zagadnie
nia, analizuje szerzej pewien: objaw duchowego ży 
da, u niektórych ludzi występujący wyjątkowo sil 
nie, a mianowicie zdolność sympatyzowania j u>- 
czesfriiczenia w cudzycli stanach duchowjwh, po
trzebę zgodośeii } jedności z  duchowem życiem in
nych.

U osób bardzo silnie odczuwających tę poltrze- 
bę. całe życie duchowe ulega przeobrażeniu i: ,po 
głębieniu. 'Punkt ciężkości tego pogłębionego życia 
przenosi się ma wewnątrz, od celów zmysłowych

i matoryafeiyci, dlo bardziej duchowych i ideał* 
nych. Stosunek takiegto człowieka do innych staje
się mrriej samolubnym, więcej opartym na pobła
żaniu i życzliwości. Jest to stara tiafc zw. nawróce
nia, odrodzenia, ą  jednym z  jego objawów jest na
miętna dążność do głoszenia nowych prawd, dlo 
zjednywania dla nich zwolenników.

Lecz są także ludzie, u których nastrój taffi, 
taka potrzeba apostolstwa, nie będąc niezwykła 
żywą, Stiaraowi za Co stan mcunnahry, stały.

Cechą takiegoi stanu jest właśnie silne poczu
cie duchowej jedności z  innymi; człowiek taki 
czuje i chce za innych, to znaczy, że p ra ż ą c  prze 
zwyciężyć w  sobie złe skłonności, a  rozwinąć i tł- 
trwafflć dobre, doznaje pragnień tych nie tylko w 
związku z własnem; doświadczeniem, ale i z tem, 
Co1 zachodzi w  innych. Nie może pogodzić się a  my 
ślą, że istnieją ludzie niewiedzący j słabi, odczuwa 
to, jako własne nieuctwo i1 słaocść i uspokaja1 się 
dopiero wtedy, gdy czyni coś dla zmniejszenia 
tych braków u innych.

Otóż opisany tutaj óbjaiw duchowego Życto, 
tak pięknie i głęboko określany przesz Dawida, sta 
nowi właśnie, według .niego, istotę powołania nau
czycielskiego!; jest to miłość cfusz ludzkich.

Dła nauczyciela tak pojętego, każdy nowy li
czeń —  to jakby własny przyrost jego jaźni Nie
wiedza, złośliwość, kłamstwo! ucznia belą gó  tak, 
że żyć z  tem mie mioże, usunięcie tego zła staje 
się .nie już obowiązki*,ni dla nauczyciela, lecz ko
niecznością, .po prostu .poltrzebą życiową. Próaz te 
go, u nauczyciela tego typu, każdy własny przy
rost duchowy budzii konieczność 'przeniesienia tej 
zdobyczy na innych; najważniejSzem1 jego zada
niem jest, ażeby to, co sam. posiadł, rozpowszech
nić pomiędzy, innymi1 w sposób trwały i głęboki.

(C. d. n.)
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Na zakończanie w i K  w koszarach wprcwa- 
ć-zouo nas Są salki, przekształconej na ram^priowi 
zawany teatrzyk aanato-rsli. Dosk-onuie zgrane 
l óikio oficerów i CĄoęflŁcerów z udziałem Jednej Je- 
ylojii&tfca <słegrało» z  wieJkiem po?wadzeniem i kii 
ińeimakj uciesze- widzówSołni-anzy „Chrapanie z 
rozkazu". Zabawne mamoiogi i prPdulkcye onkie-. 
s ,-ry 40 pułku urozmaiciły wieczór.

Dódataie wrażenie, jakie wynfeSlśmy z tej pla
cówki, w  której: fizycznie i umysłowe kształci się 
żołnierz polski, utwierdziło nas wi przekonaniu o
świetnej oigarizacyi naszej artnfi i zachęca to Ud 
'Ujrzenia immych' giiiaizdi żołnierskich. O :'Je zatem 
nadai zy nami się spasobość, nie omieszkamy po 
dać czytelniilkoim naszym szczegółów z  życia dziel 
.mej drużyny

Wolny handel a przemysł piekarski.
Opinia zastępcy przełożonego fcorporacyi piekarzy.

Lwów, 27. Ipca.
(?) Zastępca przetkanego ikorporacyj -pekanzy 

p. HagJer zapytany o wpiyw wolnego handlu na 
przemysł piekarski odpowiedział:

„W ielhch nadziel! w ,tym  roku nic -przywiązu
jemy jeszcze do tej hiowacyi O 
uupnie mąki amefry^ańsk! ej w  tym sezonie movt y 

ma mn r-
ze względu na nizkr stim waluty. iW Gdańsk® ko
sztuje metr, t^ jy  100 łriifo mąk! amerykańskiej 10 
,:olarów, czy® m nimaln e 1000 n k . Lfcząc nawet 
:yko 5 mk. na kosztów transportu, wypadnie 
ono tu ,na miejscu 185 mk. Jest to  cena, 

która silę dupleksie n*e opłao’1 
Musimy przeczekać znfwa a 
C zystko  zależeć bęsłzfe od  właściciela uóti Q odl 

chłopa,
i órzy już teraz się odgrażają, że amśl myślą tanio 
sprzedawać, skoro w mieście za wszystko muszą 
irogo P-ta-dć.

— Czy korponacya stara się o mąkę?
— Przełożony i ja staramy się, Oferowano

_::am
kijka wagonów pezeitfcy po 6400 mk. za cetmar, 

s. jeteA ałę nam to kupno uda, kg. teł mąki oę-dzie
ii as kosztował^ 130—,125 rak. Byłoby naturalnie 
bard*® d-obrze,

gdyby r. ąd ustali płkąd nmkayur'*ią c r t r  u 
producenta,

ule czy chłopski rząd to zrobi? Bardzo ważną rze
czą byłoby też skontrolowanie młynów, hy nam 
dawały czystą mąkę

bez domSeszki jęczraie~*'a.

sERZy BANDRÓWSK1.

PLA C  W ARYATĆW .

Lw ów , 27. lipca.
D‘Antnunizio. póiwiedlział w  -którejś ze srwo- 

ć h  spctwuSśd, że oprowadzanie kcęjciś po wko- 
t hanem  mieście stuniowi taką  -rozkesz, jak 
chwalenie s ę pięknością kachalffii.

Zdanie to 'oddzielałbym w  'zupełności. I- 
«tCftniTe rozkoszną nzoczą jest olśitf-eWanie brat- 
f.i-ej -duszy plęfcn-cśoiam: teęnemi. odkrytemu lub 
rUcfbytemi nieraz w . w ysiłku wyzyonerskśm, w  
K-TldkSjef chwili jasnfow-dzenf? lub w .truidtr'-*? 
wiernej a  tw óiczej miłości. Niektóre m-oitywy 
|c(duje się i pielęgnuje jak kwhąty. T rzeba je 
odwiedzać o wlszysitjAąh porach roku, dnia 
i nocy. T rzeba je widzieć w  świetle księżyco- 
wem i Stoaecznem, w  dzień słotny i śnieżny, 
w czas bu rzy  nawet... T rzeba  się 'z -niemi zżyć, 
w ejść w  rtic. m yśleć niem i,' długo niena-z -aze- 
&! ijąc na  clbtj?lwi«nlie — bo- oitre nł-ełatwo, -i rwe- 
fatwsze się poddają. Mcłżna odgadnąć eptlkę 
ich poWstanla, tch styl, moiżna z-niać ich hteto*- 
ryę, ta- mhnoi to  nie znaidyJe się w. r. vJi duszy. 
Irany dam ;clz!y m-cltyw będzie jak m ąrtw y  mi
nerał z  naklejoną etykietką. Bar-cik! Rendsar-s! 
3 nic więcej. A tw a rz y  sw ej1 me polkaże. Aż 
przyjdzie itrom en-t — błysk — jeldtoci mgnienie 
— i m artw y ;dldtydh:czc's budynek — właściw ie 
{nph krrnie.ri. uMżtSriydh 'wedlu-g pewnej iprot- 
fc rc y i — ożyje, nab erze  duszy i olśni sw ym  
ppzeldiziwniyin, tak długo ta-jemym w yrazem .

takie edkrycie  -trzeba czassem ład, czasem 
v::-2łdzwyioz<(j;niycih wyda-rzcń histctrycizrjych 
(iduch-ofwe izimartwyidhlwisibame kated ry  w  
P h em s), czasam i — gw ąttdw uego, w ew nętrz
nego w strząsu oSbserwatdra — orzeżyci-a. któ-

— A na ceny pieczywa we Lwowie, wpłynie 
w.o-luy bamM’?

— U nas, n rs te ty , wątplię. Namnożyło się bo
wiem ( '

  tyle poikątrych piekarń,

że właściwie one, a n !e piekarnie koftcesyou0v a- 
ne dyktują ceny pieczywa. We Lwowie jeS. tylko 

710 P-iekarń kcthcesywrswanycSi. 
a liczba pókatinych jest! co najrnniej podwójto, je- 
śl -n-i-e potrójna. -Można be.-^(przesady- twierdzić, że 
co dziesiąty dom trudfE bie*®aw'>dowo wypi;lcar 

nkm  c ^st \ p'eczywta^ 
a dlaczego i na 'jakiej podstaw-© magistrat to toie- 
i''u’}e, jest już jego tajemnicy. Piekarnie tako 
gnieżdżą się przeważni e

w  <ft9kuiny<^i nppajch, 
a stosunki niestety tak s'ę ułożyły, że rneraz p o  
kątny piekarz dysponuje większym kapitałem, ,nlż 
niejeden konccsyonowa-ny. A pon eważ o»» 

są właściwie pauanii sytuaicy} tckgowej, 
od nich, a nie od nas zależeć będą skutki wofaego 
handlu, jeśli nas rzą-d ii magistrat ułe wezmą w 
ob: onę.

‘■flj- - li."
Pomyślny stan tegorocznych zbiorów.

Wywiad z drem Adamem Glażewskim.
Pom yślne wyniki w Małopolsko wschodniej. — Zmniejszanie się  odłogów. — 
Możliwość wyżywienia kraju własnym zbiorem. — Gwałtowny spadek cen

zboża. — Bydtostah poprawia się.
Lw ów ', 27. lipca. 

(n)1 Tegóraczrfe tzbib^y y-e wsohdduśej Ma- 
łapiot-sce —  jak sądzić moiżba z dcttycbczalso^ 
wyich w yn ików  —  pKzedstawffiąją s»ę iiie fte  
i jesit -ta ipćerwśzy toIt. ipqwio§enayi, .który tąk 
Cbfite idaił p lony.

Mówlią-c o goupedarsty ach 'w iejes^j w łą- 
sności, •zboża ozdmejgc jest metwteie. W  pe*hW- 
ffiamSu do czasów  normainyidiy daje ś)ę jeszcae 
ekłezuwać b rak  pszenk y w  'hoścł 95 prdccrr-t, 
-zaś ży tą  80 p-rt/cent. Z ko-py uzyts3otłje s^ę 85 
kg. żyita, zejś a  m arg”  stoiera się 5 d a  ć  fóóp.

ZŚa&cwy owca bardzo dtib rr, zM ó i tęoz- 
mleuia w  pełuń, stano uaogół Idąc z  pcywtódu 
zolmuSenlia w  w&tAu inieśscaęi^

Col 'A> faî eynŁ, p r a c d s t a h i s i ę  rów- 
nffietż jwmyśłnie.

KidcturudZa1 i fasote dbrodzty  ifość obficie, 
rolkując ładny pl-oin.

R bw iież bartfeó kot z3"sfeue przed^-tw is

sf3ę stąu  •ziemniaków, k tóre w  tym  roku >pi> 
y^u-riy pokryć  izeipotrzebclwaihie kraju.

Na.qgół zbiiar:'- przedstaw iają ślę Knekcmł- 
efe w  pawtecte radg’ecfitciwsi om, śrdarto  uą 
Podolu, a-abre -na Pckulc'u.

Odlbgi doi -nlicdaw-ną jeszcze talki Ijocne, -w 
dbecny.-n Okresie stapnliąły dv minimum ii wy* 
Uncatzą 'dziś zatł-efdwie 10 db 15 •pr?icett.

Dziś już śmisW stwierdzić mrtżkr-aj, że gdy
by w-łdśaiaitetrwo' ‘oddało sw e zbiery  w  ipnz— 
pjfsanet' ikśc; rja- rzeoz  m ost, to uie powsckóśmy 
abczuwać braku j ratetwarfe î łę z8x^em “ibrera 
tąjk ba-ftfed ikctstżtdwttitem. byksiby zbyteczne^ 

Zafznjaczyć pi zj^tum mialeiży, że Chwilą 
eksportu uas zes? -zbdża jeszcze -nte conieszta 
i gdb*y s#ę to sm ł^  by^gfcy <Kt krato iprOa- 
strofą. iPrEndewsz7’S^cieuj edem  umgulawawfe. 
stosauJkÓw ^'.akitowyich byitoby bafldrzd iwśka- 
zafue, aby granCce t«Ł? wrewmu zboiżat zcisitałyi 
ścSśle zairfenięte atż dd cłifwfji znałaby stoisun*

re  stawiał-clby go n!a w ysokości p rzeżyć twór- 
Cólw- gm aohów (Słdwacka i -ptramikly).

Ale pozą tesni wizmosłemi Oflóyciaiirii są  
też odkrycia .dnia powsfcedr.i-egto, rzeczy, o 
.które w szyscy  cdd^eń  cieierUją się, a k tó rych  
me :d)dstrzegiA'lą, izó^wuska przew ażnie gre^esko- 
we, rńezrówniauć w  swej koimice, a rc y z a b w -  
ne. LukJzil-e ■ jedwak tak  dó nich przyw ykli, że 
nie -w5!d!zą ich, ohloć ną  nie .patrzą.

1 tak  -'pewn-ego dma siędizhlem itK3‘ -Wae 
ł-ach. n(a( łaav-eczce, koto pomnika SdbieskiogO. 
Było te  'jSkcś pio pierw szej godżkrie, w  nie- 

; dzielę. Bnzygląicląiłem się bezm ^ lu ie  gm achcv 
jwi ICaisy aszęzędihcści, wyl-otoiwti ulicy faigiel- 
ilońskiej i tłumlcim ludzi, falującym  na uficy Le- 
gśoinów. W szystko ta  w ydaw ało  mi się ba r
dzo da-lekiem i etbeem, bo byłem  ba-rMizo izgry- 
zipny. Ozem ? N:e pamiętam już j uie nalcrży 
to do rzeczy. DcŚć na tern, iż miąłem w raże
nie, że jestem  heskoń-czenie sam i że niema 
dla m-tiie dclbrej 'wtóści. auj dobrego ołolwa no 
świeciie.

Prizez plac td w  tę  tó  w  drugą stronę prze
chodzili ludzie. Nie patrzyłem  na l/ich, bo me- 
zniafcimi nl'lc mnie nie obcih-jidzilii, a  zn-siiamych 
właś-iife nie chciałem wid)z'eć. Ludlzie chcidzą. 
Od togo są ulice.

Ale -naraz Uderzył m.n&e dziw ny naepukód. 
Coś nerwoy^ego, co mnie w  mem przykrem . 

jprzygnębiolnem uspo-sóbieniu drażniło, Jakiś 
■ruch, ń-agły, niedckzefcZiny, niespodziewany.. 
Coś niemali szałeinwgc....

Oóżby to  iuogki b y ć ?
Zacząłem  sGę rozglądać.
•Nic. W szystko  w  iporządJcp. Ludzie cho

dzą. rozm awiają...
Nagle...
Szło dwóch opasłych żydów , zagłębic- 

uycb w  TOzmowic. W tem  -jeden z nEtlh zerw ał

i polbiegł naprzód.
Widlać zobaczył kegoś zna^om ega J-afeto 

ludzie za-wisfee się śpieszą, zojwsze za> czem ś 
gorią,..

Szedł ipain, ntsl iego v/zroStu, obrzękły  jak 
bąk, z  okrągłym  brzuszkiem, poważnie wyw&- 
iają-cy 'krótkienŁi, kirzywem. .nogami.. Cc^ołue- 
n;ie solidnoścs i powagi... A uia/rate, na środku 
płacu c'c-ś nim podrzuciło, jotk1 ipiliką... RzddŚbyś 
— wija-tr rz u d ł nim -naprzód — pawajżuy pan 
pobiegł, z wzrokiem nSespokojrue utketłoronm 
przed ciebie.

Potem , w  drugą zno.w strooię, pobiegła 
■młolda panienka tym -falłszywym, -nneszazierym 
biegiem, co to udaje, że jefst chadem.

Szła młfcda p a rą  — zagudiaina, zapatrzobą
w  sieb’e — i r/espotóew af& e Puśdtą s :ę b o 
giem, jak na wyścigach.

Czasem to z jednej stranty, to z drugiej, 
biegło1 po kilka osób naraz — w ym achując pa
rasolami, lub lisjsikamii, pnzytnzj^tntuf^ąc kapehi-i 
sce, podrygując lub 'podskakując zabaw nie, 'je
dni, pędząc ną łeb <ną -szyję przed siebie, innł 
f-iygaiąc wstydliw  e, A b y  w oiharwie, aiby się 
nie ośmieszyli, aiby, pow aga iich >nś<4 ucierpiała.

P rzez długi czas w  -ośłupenóu przygląda
łem się ternu p-cicasznemu widowisku.

Dcikąd oi ludze tak  pędzą? Co ich tak nie- 
Spiotd!zi;e\vals'e podryw a i zm usza d-o -biegu?

Tram w aje! W szyscy  śpieszyli na, przy sia
nek tnuirnwujowy.

A ja sądziłem, dli-wila-tni. że orni 'dostawaJŁ 
nagłego riislpaidu szalu.

Ostactecznue»— wiszystbo da sie w ytłum a- 
cizyć. Ale kto chce .ujrzeć praw dziw e Iwcr^skie 
zidw-odij' w  biegu ną kró tką metę, mocb siądzóe 
ua póigcdziuki ma. „placu waryatów*', t. j. 
pad pcmulkiem Si Ibieskiegą a  uśm 'eje się sei- 
decznie .. . . . . .
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kśów. GołsSwftSwka eksóSoroiczife Rańsltwa pór
svy&«n(9/ idść w  tym Udrerankn, sstoy starać $łę o
'iziaęwsy zbolżą i rzucać je w obfite] iflotści tsm, 
gętóe TCtzwflnt^o nieuczciwą sp d ad aey ę  ł o 
żeni. 1

Od -fifó) cen izboi^t, łoi ria ostatMem zebra
niu ozWrJków Zjednldczenia: Zemiatn wiadhokl- 
/:ied iMaiłapoilskli uchw alona zasądróczo Obnażę- 
nfe cert cfboża dla konsum entów, pr&gtiąp tom  
samem w ytw orzyć zdrowe stosunki w han- 
dłh (zbciżem.

Ceaa mai pszenfyę tfcsfobodz^a jeszcze '<fd

niederwma, do 15.000 marca m  eetoar meto. Od 
kStfcu titfi cepry «waltowtóe spadają, tzk, te
wpaoTal żądtfnd fotó <tyUoo 7000 xn3c

Cio «Su aSa*nra bydła, W w  stosm iko do po  
kłn ub*egfego nfeBftąipfiSa' trffcrawą. ByjcSctetan! 
większej w lasnbśd, wyn!s®czqMeS skałkami 
w.cfcy. Jest jeszcze caąjgte minimaihy, w śród 
włłoŚOTńsbwp! rta®dmffiast wftfiać znaczną {pdprą- 
w ę. Na lułwadćarii np. Ibrak byzEte ddczuwa; 
się w  Sto&i 70 do 90 pnocenfc w ptonówSiąnftu dfd 
czasów  ricatmajnych.

Z w ycieczki na W ołyń.

Kartki z dziejów prowfncyonalnego światka.
Powiat krzemieniecki i jego prace. — Sprawa przejmowania majątków na rzecs  
osadnictwa. — Sprzeczne zdania i rozbieżne cela. — Obsiewania ugorów, —  
Dzierżawa młynów. — Kto w in ien? — Maskarada rządcy »  mundurze wojsko

wym. — Zbudź się o p in io !
Lwów, 27. Bpca. 

(Wystarczy przejechać raz  'Powiat Scrzeira':e- 
nreclĄ i w  niedługiej podróży rozejrzeć się trochę
w  stosunkach miejscowych, a pomówić z kiłknma- 
sfiu iudźru, by; nabrać przekonania, że to tak ro
mantycznie wyglądające miasteczko 3 jego pocią
gająca bujną krasą z  cmi ofcofca — to najbardziej 
zapadły partykularzi, w którego życi© owijające 
is:ę dokoła interesów prywatnych kilku jednostek 
;nikt nie wgląda i nikt nie usbije przeszkodzić nie
cnym intrygom, praktykowanym z  iście macbia- 
welską zręcznością.

Nie byłoby zresztą w arto interesować się 
światkiem >prowiflcyonalny4h sporów i zawiśćii, a- 
ni test tem mniej podnosić icłl na lamach pisma, 
gdyby praktyki- te nie dotykały spraw y' ogólnej i 
nie paraliżowały akcyi osadnictwa wojskowego, 
'którą zbadać, wyświetlić i poddać sądowi opinii 
pubŁcmej wzięliśmy, sobie za główny cal naszej 
wydeczki na Wołyń.

Poruszyć tu przedewszystkiem należy stosun 
ki w  Powiatowym Komitecie Nadawczym, który 
decyduje © wysokości przydziału ziemi dla ęsadsti 
ków, oraz o dz ałalnuści starostwa w sprawie 
przekazywania majątków objętych w zarząd na 
iraecz wojskowości

■P. K. Ni tworzą, zgodnie z ustaw ą: -starosta 
krzem en eck>i p. Baczyński delegat Ministerstwa 
Spraw Wojskowych por. Bolesław Dąbrowski, 
przedstawiciel- 12 dywizyi, oraz reprezentant Urzę 
du Ziemskiego, P. Sikorski! Por. Dąbrowsk1 przy
był do Krzemieńca z końcem stycznia i wtedy ro
zejrzano się w  powiecie, które majątki: należy za
jąć i rozparcelować. Dóbr rządowych do przeję
cia przez P. K. N. w powiecie krzem enieik m .nie 
było, gdyż zostały przekazane przez Naczelnika 
Państw a na rzecz Liceum krzemienieckiego, do- 
uacyjnych były niewidk ę przestrzenie.

Przedewszystkiem przejęto byłe dobra pol
skie, pozostające w  posiadana obszarników ro
syjskich, a to klucz Wiśni ow ecki Hulanickiego
i boryn,'tacki gen. Babrkowa, oraz 6 majątków 0- 
pirazczonych. W szyscy przedstawiiele M. .S- 
Wojsk. w całem województwie kierowali się nie 
suchą literą rozporządzenia, ale badał)' warunki! 
miejscowe i żaden majątek nie został przejęty 
samowolne. Almo to  starostwo czyniło wielkie 
trudność, usiłując przeszkodzić objęciu tych ma
jątków, a Ministerstwo Spraw Wewnętrznych za
chowywało politykę wolnej ręki

Starosta postawił warunek, że żołńerze pra
cować będą jedynie na ugorach, które stanowią w 
większości majątków trzecią część obszaru, a w 
całym powiecie 8000 morgów, z czego obsiały 
kolumny żołnierskie Po objęciu tych gruntów o- 
koło 2000 morgów. Lecz teraz twierdzi p. staro- 
tta, że w po Wecie olre było prawie ugorów i że 
mly ludności m ejscowej wystarczyłyby na obsiać 
oie wszystkich obszarów.

Wogóie: na każdym kroku uwydatnia się w y
rko chęć miejscowych władz cywilnych do

mi roibotnćzemi. Ze wszystkich stron słyszy się 
skargi: na niesprawiedliwe potępowanso pana sta-;1 
tosty, który rśądai vr powiecie wuactowtadu 1, a
swe wysokie zdolności dypiomałyosae * znajo
mość praw a wyzyskuje sprytnie w  kierunku o- 
siągn ęcia swych osobistych oeSów, krysłałśzaĘą- 
cydi się wyraźnie w uzyskaniu trybuny pose*. 
ki-ej, a trochę mniej wyraźnie w  udzteffle w  spółkach 
dzierżawnych, które popiera się kosztem osad
nictwa. ’ 1

I tak patrzy się ptznz petee na rabunkową go
spodarkę dzierżawców, którzy doprowadzili do 
ruiny młyny S tałakłi i kompletnie zaniedbali ob
szary rolne; odrzuca się popozycye objęcia dzier
żawy przez osadnictwo, timoiJwSa się dziką, par
cela cyę ji sprzedaż zilemi ludności rtrsteeŁ której 
schlebia się wszelkimi sposobamk

Słyszeliśmy -w czasie naszej podróży o ca

łym szeregu tegc rodzaju faktów, zwradrającydi 
cdowe, i  pfcuoowe cstabtemSe osadnictwa i wofcóŁt 
rozwoju polskości na kresach; a więc o odrzuce
niu zgłoszenia kolumny robotniczej, a  oddan+u w 
dzierżawę majątków generała rosyjskiego Łopa- 
tftai-Mołaficowa I Napadówtki nicjakieims Wifczyń. 
skiema, który by} ścigany jako, szantażysta, o u- 
łatwacmb Kupna młyna w* AUyncrwcach N emco. 
wj Bfóowcnyi równsSeż a  pomhijęcrem osaiłnJków, 
a w  WreSrch- Zatojcadi, Mołotkorwie i Andn* 
szówce spółkonn żydowskim.

Dążenie do ■wykopania praepaści między chło- 
pamS: a wojsikiero lustruje rrajtoRtej h storya rzeko
mego aresztowania dzierżawcy młyn® w  iMołot- 
kowie przez dowódcę kolumny por. Jankowskiego, 
któtse, jak dowfiedzcno, nigdy nie miało miejsca; 
fełbt ten istnieje tySfco na papSerse |  służy za poct- 
htawę (k, prrniawfania kotunsa roboczych o samo
wolę i wrogie odnoszenie sM do luduośdi, alie ni- 
Ikomltł z prKedstawicieii władz t^rwiłcycM nie parzy 
szło na myśl, by zbadać rzecz e  źródła i ukarać 
mbtytfłfcattwa. Z podobną pobłażSwoścag potrakto 
wano proiwokacyę rządcy Lem- eszczuka, któffy w- 
cefes wywołania niechęci do żotnsierasy praefcierał

za wojskowego i napadał na brchiaSć, tecz zo 
stał poznany I zdemaskowany. W ładze jediidlc po
przestały na dwudn Owem więz emru go I, •sptisauhi 
protoko łu. - ,

Oto skromna wiązanka M rtfrr, iriówSg
dostatecznie za siełńe, a możnalby przytoesyć dtu- 
g%, ich ‘itanię. Ukryte przed okiem wyższych 
władz przy pomocy rzekomo prewnegę uzasadnia 
wia, d e  ściągnęły jesacze wwagl poBande^scscwydi 
czynników, dopiero przybycia kchajw wciska* 
wych poruszyło opinię pubSczną.. Najwyższy czas, 
by stoisurckom tym przyjnaały się bRżęj władze 
cewtrałne i1 ułcróciły samówcfaie nzątTy frdborctok,. 
wzondscych się chyba na) postępowante czymownl 
ków rosyjskich.

M. Gri^W c&ówaa.

Klęska głodowa w sowieckiej Rosył.
Głód i terror w Petersburgu.

Zmiany w rządzie Dalekiego Wschodu. — 
Nowe japońskie wojska na Sybirze. — 

Siły Siemionowa.
Rewel, 27. &pcąi 

Noiwy rząd  okręgów  nadmorskich uazma1- 
c z y ł: P aw ła  Iwanow a, b. przedstaiwicieia u- 
ratkWich okręgów , p rzew  odniczącym soiwieta 
mimi-strótw. S. A. Ta skin zostaił m inistrem  spraw  
weWmętrzTiych. Ihżyniera Kadenlkę, to. Naczel
nik 3 a m u r sk ie j kodei, m iam w ano n,ałczelnfk;em  
u-ssuryjskiej kodd. w  miejsce uwrtmomeg-a m ż. 
Kajlmą^

Rówaocześn/ie z rebrgarńzaicya rządu, na
deszły- -do W łsdyw ostoku wiadomości1, iiż Ja- 
pomita w ysy ła  dwie świeże dynyizye d a  W iar 
dyw-oistdku. Japońska prasa kOnistatuje, że e-
wąknaicya- japońskich wcjjsk z Sybiru pidłażó-
na -została -z p-ojwodu niiepew-nej sytualiyi we 
wschnd-nttuj Sylbirize.

Z Tcikił.o dońoszą, że siły Siomidmciwa, rtie 
licząc japońskich dyfwóz.yi, wynaiżają się w  cyr 

»kcyi osadn ezej. co zazmaza się tak w przewleka- jfra-ch następująco:
ińu sprawy rozdawnictwa ziemi do tego stopnia,) 8 dywizyi piedholty,, 4 dywi.zye kawallery^
iże zdarzają sę  wypadki dezerćyi rozgoryczonych skie, 2 oddzielnie kaw aleryjskie brygady, 3 
iłotaaerzy — jak też i„ w usiłowaniu wywołania;partyzanckie pułki. 2 -pułki saperów, 1 bafta- 
iwez»oiy między ludnością miejscowa a kolumna- fon' kolejowy, 50 lekkich arm at, z tego 20 gór-

Lrwów, 27. BpcaL
„Obsizcz. Dielo*‘ Otrzymało z  -Rewią w V  

dorrtość o kat astr ofallnej sytuacyi ż \ ’W!r?riłśoi,Cr 

wej Pe0-shuiga. która w ciągu ostatnich dwu 
tygcdnłi dkrutoóe się pogorszyła-, a Petersburg 
przechodżl obecnie równie ciężkie dui, jałk w 
zalmie 1919 r. Od dh.\a- 9. lipcą artó jeden pcydiąg, 
auii inny środek tramsipotrioiwy nie dostarczył 
Petersburgowi żyiwnciści. Dnia tego nie roijsdał- 
no- chteba:, &  następnego! tylko trzy  czw arte 
częśoi ma rełdzbnę. W  celu zdobycia żyw neśd 
wysyła1 się cotdlzierunie 500 rOSbcttników na- u<eś.

Putaplwiska fabryka dm z  S fe a  łrtrłydh a&Maft
zamfcaięfy-ch,

K!o-m::tsaaz Czśczerirt. w  depeszy, wystanej 
do Genewy, pcfcwOerdtea nędzę, p&sg&at vf 
w idu  gu-beniHach rcłsyjśkidh.

Do głodu, panującego w 'Petersburgu, 
przyczynia się jeszcze j terror, jaki stosują 
przebyKualący w  rmeście D zierżyńsk i Duia 10. 
bm. u-rządzorto w  racicy Obławę, 'C®arą ktbrei 
padłó wiele -zupełnie niewinnych osób, posą- 
dzohydh o Współdizia-tcinie z przybyłym i z  za* 
granicy cudzoziemcami.

Przewrót na Dalekim Wschodzie. sksch, 25 cśężk^eh dział, 10 ajeńoplaniófw, 2 pó*
'ciągł pancerne, 8 ts^^ków i 20 pąjnCeraycb 0*1*
tomolbilk 1

Wieści z Rosy! sowieckiej.
Tegoroczne urodzaje. — Wzrost ceny za 
brylanty. — Bicie srebrnych monet. — 
Marusia żyje. — Ucieczka z komunisty* 

cznej partyi.

M-ołsJcwaę w jipcu,
Z M oskwy -dchoszą, iiż w edle wiadomości, 

zebranych z -różnych raMiSaowciści, tegc^Dcz- 
ny urodzaj w y sta rczy  jedywe ną zapotrzebo
wanie sajm'ych włościan. W  większe1 ąStości gu
berniach zastano zatedwśą 10 procent w sto*, 
sunku do: zasiewów zeszłorotcznyciłi. W  -ten 
sposób rjadzieja b-otszewicką m  wtłbśdańskfi 
chleb spełlzła; na nticzem. W  zw iązku z tem, 
jiak do,noszą z debrze póhform ow apych źródeł 
— r-ząd zam ierza w ysłać na wieś „żywnościo
we oddziały" celem zdobyć®, ży?wracśc; dlą 
miast.

W  ostatnich czasach, z powodu ułrkwicne- 
go w yjazdu :za gra-ufcę. ce/iy ha brylanty, jak 
też .i na innie kamienie szłachetuc, zu-aicznie 
wzrosły. Za karat czystej woily w cetąłraia

\



Nr. 5943 «QAZBTA WIECZORNA*. — jbtr- Ci

cza:sJe w  Mósflpwfc pfooóttcii 03 5 aułkyiów w
^awiecfóe? wąfućie.

s*?
MeriitŁca petefsK irrsfe przystąp i w  dqgu 

bieżącego mtestoca Kto bicia srebrnych monet.
Nowy rubel' równą/ć isię 'będzie staremu. 'W 
pierwszym  roikit m ą się wybbe nionet aą cenę 
250 m ifeców rubli. .*

P  .........  _
Z K^olwat dolneJSzą, liż dbrlesiehiii ic5 śmier

ci ataniania M atusi otoawują się nieprawdziwe, 
i3(i-bo wtem żyje oto i wąłuzyi ze swym  oddzia
łem  w  K^oiwszjazyjźnśe.

*
Wedle, bolszewickich &itayełi, w  ciągu ma* 

jpa? ,i; czerw ca ©(p uiściło kcmwsistyczną pactyę 
przeszło’ 20 procent iudzii z  pośród lej dotych
czasow ych członków. Największa liczba k o  
moinistów, zbiegłych z  sw ej dotychczasow ej 
p s rfy i , p rz y p a lą  na @uberwie:j iTąmbowską, 
Orfc^wś&a i Wowaneż^cą. —--a- — 1

S ta ^ a  s z k o d n i c t w a  

na Litwie środkowej.
(Wilnu, w  lijpcu.

Wdno posiada 44 szkoły powszechne, frek- 
wonicya: 3731 chłopców, 4274 dziewcząt Powiat 
Wileński — 139 szkól powszechnych; 4130 chłop
ców, 2961 dziewcząt. Okręg Trocki — 31 szkól; 
81'ó chlcipców, 098 dziewczęt. Pow. Oszmlański — 
105 szkół; 2109 chłopców, 2312 dziewcząt. Fbw. 
Święciańskil -— 77 szkół; 2657 chłopców, 1500 
dziewcząt. Kursów wieczornych dla dorosłych by
ło w ubiegłym półroczu 108, korzystało z kursów 
2161 esób. Oprócz tego istnieią w Wjtaie 2 seminą 
rya nauczycielskie męskie: — 43 uczniów, żeńskie 
— 30 uczon,, 4 gimnaizya: chłopców 816, dziew
cząt 913, 11 szkól zawodowych: 238 chłopców, 195 
dziewcząt. Szkolnictwo średnie według powiatów 
przedstawia się jak następuje: pow. Wileński: 1 
pzkoła średmia: 70 chłopców, 52 dziewcząt. Pow. 
OszmiaiKiki: 1 szkoła średnia1: 178 uczniów. Pow. 
Swięciaósfci: 1 szkoła: 128 uczniów. Szkolnictwo 
żydowskie: w. Wilnie — 24 szkoły powszechne iy  
dowskie: 4642 uczniów. Szkół wieczotrowycb— 8, 
uczniów 580, ogródków dziecięcych — 9, dzieci 
650. Gimmzyów — 11 z 1975 uczniami, 2 szkoły 
za wodowe — z 410 uciznitami. W pow. Wileńskim 
żydzi’ mają 72 szkoły powszechne — 6172 dzieci. 
Białorusini' posiadała w  Walnie 7 szkół powszech
nych: 357 dzieci, 1 średnią: 299 dzieci i 1 zawodb- 
wą z 68 uczniami. w  pow. Wileńskim posiadają 
Białorusini 2 szkoły powszechne — 78 dzieci, w 
pow. Oszmiańsk'm — 23 szkoły powszechne — 
1170 dizśecł, w pow. Swięctańskim — 2\ szkól po
wszechnych — 1071 dzieci, poza tern w piw. Wo 
łażyńskhrc — 14 szkół powszechnych. Litwini ma
ją w Wilnie 2 gśrrańazya — 655 uczniów, 1 seniina- 
/jam  nauczycielskie — 83 uczn., ponadto w pow. 
Swięc^ńsktrn 31 stzkół powszechnych.

. „ ■■...„.w ..
C e f 3 o $ .o n .

fADSUSZ MICHAŁ NITTMAN.

Ć M Y .
O zfotostrumir.a harfo mej tęsknoty, 
moja kochanko i mój prizyjacielu, 
uszy me chłoną twoich strun dźwięk zloty ' 
choć wiem, że słucha cię lodwo niewielu, ^
Idę za’ tobą, słodka© twe mam:dla, ... ' . 1

jako ćmy w  ogień, co opala, skrzydła...

Hiiacynt b idy  zakwitł w  mym ogrodzie.
W  coc chłodną zwiędnie, jutra nie dożyje, 
leca że m-j padwile o słońca zaohodtzie 
(kwiat i śmioch dziecka/ są zawsze niczyje) 
więc precz odemnio miaro trosk przebrzydła^

Wiem, że ćmy w  ogniu spafaś® swe sknzydła)

Ogródu swego nie siek, nie plewię, 
traw a wysoka j  cim ste  drzewa.

GB#B«nv stew wpadnie doń w  wichru powiewi* 
t pieśnią zejdzie przedziwną i śpiew? 
leca w snów tęczowych uwikłany sidła 
jak ćmy w  płomieniach tup alt swe skrzydła,

Okana me] chaty słońęe proszą w gości, >
powód uściskiem splótł ramy okien me.
Radosne smutki i smutne radości, 
ptak] przefotme — draby me eadriemne.
Mam na r»% w duszy zdradliwe stawidła, 
błędne ©ganki, co spalą ich skrzydła. ,J
Noone motyle z uporem wahadle
umiłowały śmiertein© płbtTńenłe, ‘ ,
Gdzie spopielona1 ćma tysiączna padła, 
tam tysiąc innych wabi przeznaczenie; 
fatamorgany wkteą malowidła 
więc w  Ogień lec?, ełtoó spalą swe skrzydła!

„Zdrój “ contra „Skamander“.
O trzym ujem y ińtastęifnijąice ptemó! % pro

śbą a zajmteszdzeńie:
Poznań, w $pcu.

W  zesayrcach 7, 8 U 9 w ydrukow ał „Ska-
manlder" dalszy diąjg napastniczych irasyimiaicyi 
— skerofu/ataych iprzeoiw „Zdrojów4", a będą
cych aktem  oscbJłweg „zem sty" p. Ja td stew a  
I wasyfkjewktza zja w strzym anie mn w yp ła ty  
dalszych tootoraryów . Nie chcąc posądzać ca
łości redakcyi „Skatmandra" (sflełądające®, się 
z jedenastu osób) o świadome i system atyczne 
opencfwainlie M sza m i musimy w y ra a ć  przeko
nanie, iż p. Iwaszkiewicz przez tendencyjna 
wprowadzenie w  błąd  swoich 'kolegów, użył 
łaimów nńesiięczinSfca poetyckiego! zta, teren p ry 
w atnych 'parafctantków.

To stw ierdziw szy, pozw alam y 'sobie u- 
pnzeijmie zauw ażyć, że w szystkie p rz e k rę c ą  
jfia, drwSny j cflcreślenlęa', zaczerpnięte ze słow
nictwa w arszaw skich ańldrusbw, oraiź Iczn e  
wiykrzykn/iki i iznakji ziapytaiłiśa, bynajmniej ni« 
m tg ą  zmienić tego, żć całą sp raw a toczy  się 
po (prostu (nażw&imy w reszcie rzecz -po imie
niu) o faiktt przyw łaszczenia sobie przez p. I- 
waszkieWiczia pidn^dzy z kasy  „Zdroifc".

Rzecz prosta:: człow iek o1 etemenłarnem 
póczucbi przyzwcłittfiści i wychowalnią aante- 
chać musi wszelkiej polemiką z śnodowaskiem, 
w  ikiórem z jednej strojny pocznde cudze® w ła 
sności ni:® jest dość subtelne, a  z  drugiej o sta
tecznym argum e n’tem dyskusyjnym  — wy
zwisko. i ipSęść. To też zaszcayttne td pole spo- 
kofnie pbztóisitawtjć m ożem y „Skamanidrowii".

Zlnetmięnfrią jest i to  ęikokczndtść, że  „Ska- 
manlder". k tó ry  dobrze w ie ftż na proiśbę przed 
sita wici eli „ZdTcfu" Związek Zawodidwy Lite
ratów  Piołskidi podgął TOzstrzygnffęda
spraw y, — nie m oże odczekać w yroku, ale w 
•sposób wysloice ifieDojałny próbuje w yrok ubiec 
swctjemi „irtwoirąn#‘.

M y inatctoisist ódzdkujemy sp,o(kotnte za
łatwienia spraw y przez  >Zwii;ązelk Zaw odow y 
Literatów 'Pol’skicili; dlatego na tem nnejscu
— nie wdiając się w  szczegóły, cgwntlczykśmy 
się do1 staw ienia niiedtwuaneicznego zarzutu p. 
Iwaszkiewiczów!, k tó ry , Chcąc się oczyścić, 
m ą wolne pole dzialłarda, powrol-ując Paś przed 
to. czy  ilinfiie forum.

Nad tem  osobliwą dysku syę zamykam y.
Redąikcyą „Zdroł?u“,

% V) Mi A .

W śród ludu,
Ztkliczyn, 26 lipca.

Nadcheife} czas dojrzewania owoców.
Owoców tego roku jest bardzo mało — a za

tem idzie, że stanowią tem bardziej upragnioną 
zdobycz dla’ chłopców.

Szajką synów najzamożniejszych w ,.Bralem 
Miasteczku" obywateli wałęsają się dokoła sa
dów i kradną.

Każdy1 mieszczanin ewyk „gułan" patrzy przez 
palce, gdy jego sya Krądnie owoce w cudżym1 o

grodzie. Ałe gdy undzy syn kradnie w  jego (Jgńó- 
ozie, Wypada % pałitaą w  ręce i bije <ToJ krw i

JLogiik* murzyńska — dosłownie.
Przyłapałem na kradzieży crwoców zamożny 

sąsiadkę. Szła z fcasiyfcJfcm pod mojem drzewem i 
rwała jabłka. Chłopcy jej przyglądali się.

— Moja pani! I nie wstydzi się pana kraść w 
Wały dzień?

— Kraść? — zawołała wzburzona. — To jest 
kradzież? Ja pana za obrązę honoru do sędtt za
skarżę.

— Ma pani macyę. To ni© (kradzież, lecz po pro 
sta — rozbóJI

— Roribój — tydi parę jabłek?’
Odeszła obrażona.

/ jP arę  jabłek!"
Kapńć « niej „parę jabłek**, to nawet pieniędzy 

oto z»dice Ea nie wziąć, lecz zażąda pary firanek, 
zwierciadła lub nowej lampy. Kosz ukradziony z 
cudzego ©grodu, to — „parę jabłek!"

A zeszłego rtfaj pracowało o mnie jesieni® kfl 
ko łudzi. Jeden z nich przyglądał słę iak*S czai 
oknem, wiodącym d© piwnicy.

—  Na ^partego toby tem oknem wla/zł! — za- 
konfchkkifwa-ł.

I wlazł — nie On, t© ttrug5, Wlazł „ttracognfto" I 
„wyniósr — przeszło metr jabłeik, tak —- zą 2 
tjre.. marek.

Kradzież?
Tych głarę jabłek*'?...
A tak, 'niestety, jest — ze wszystklem.

T ers.

Zasiłki dla wojskowych.
W arszaw ą, w  IJjp-cti- 

Radia minSsirrów uchwaliła jednaraasow©, 
bezzw rotne zasiłki dlla oficerów, dJóirtgżycb 
I zawodioiwych 'szeregowców, pozoistolących 
w1 chwili og5lcBzerf!a w  czynnej służbie.

WyuioSsżą one, za leżne  ,oid tego!, o sy  oficer 
m ą tsiwdje miejsce slużbtowe a) w  pierwszej, b) 
.w drugie? alba traeicM, wreszcie czw artej lub' 
piątej kiaste miejscowości, 12 do 10 tys, mk. 
dla gesnerata, 11 dc 9 tys. mk. cfią puIkctwoSto 
i poKSpułkdwnika, 10 fto 8 tys. m k. dfer majora 
i kapi'tańta, 9 do 7 tys. mk. dla porucznika 
1 pb'c%)or., 7 do 5 tys. mDc. d la cborążegoi 6 db 
4 tyts. mk. dla: sierżanta sztaibówego, 5 db 3 
tys. ■ mk. dla; tnnycł*. szeregow ców  zawlcudo- 
wych. Zclńadi o tn y m u ją  dcidartek TńKIzimiy, za
leżnie od klaisy mtejscOwdści, o raz  ad tego. ile 
czfoWców rodżk'ry utrzym ują, kw otę od 5 itys. 
db 1.600 msk ^ *'

Echa posiedzenia tutejszej 
kongregacyi kupieckiej.

Lw ów , 27. lipca;
Dziś 24 b. m. odbyło się posiedzenie tu

tejszej kongregncyi kupieckiej w sprawie fuzyi b. 
Banku kupiecfwa Polskiego i Polskiego Banku 
Handlowego w Poznaniu. Onegdaj zjawił się w 
redakcyi naszej p, Józef Kaszuba, dyrektor od
działu Banku Handlowego w Przemyślu, ialąc 
się, przeciw p. Wacławowi Żmudzkiemu, b. dy
rektorowi Banku Kupiectwa Polskiego, który na 
wspomnianem posiedzeniu oświadczyć miał 
wobec zgromadzonego kupiectwa, że p. Kaszubie 
jako kierownikowi Oddziału Banku Handlowego 
w Przemyślu, wypłacona zostanie remuneracya 
w wysokości pół miliona Mk., którą dopiero 
wskutek protestu kupiectwa poskiego w Prze
myślu, p. Kaszuba zdeponować musiał w tamt. 
Sądzie. P. dyrektor Kaszuba zapewnia, że po
wyższe twierdzenie p. Żmudzkiego jest* wręcz 
nieprawdziwe. P. Kaszuba do dziś żadnej remu- 
neracyi nie otrzymał i tem sirrem  żadnej remu- 
neracyi do depozytu nie składał, a kupiectwc 
w Przemyślu, żadnego protestu w tym kierunku 
nie zakładało.

Z obowiązku dziennikarskiego fakt ten po. 
dajemy do wiadomośai.
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Rocznica wyma. zu  pic^wa co; kadrówbi

(Związek Strzelecki postanowił urządzić uroczy- 
!&ty obchód siedmioletniej rocznicy wymarszu 
tp er w szych Wojsk polskich na bój z Moskwą. 
[Między innemi urządza wspaniały festyn z o- 
'gniami sztucznemi i innemi atrakcyarri, w ogro
dzie Strzeleckim (ul. Kurkowa), z którego ozy  ̂
sty dochód przeznacza na fundusz domu Strzel
ca im. „Józefa Piłsudskiego". Apelujemy do o- 
gółu PP. Kupców i Przemysłowców, by raczyli 
łaskawie przyczynię się rozmaitemi datkami na 
lloteryę fantową do wzmożenia dochodów. Człon
kowie nasi zaopairzeei w legitymacye uprawnia
jące ich do zbiórki oraz w listy składkowe, bę
dą zbierać fanty w dniach od 26 iipcu do 4 
sierpnie. — Za Zarząd Związku Strzeleckiego 
ŁwóW, Mackdkrh, p«ez£s»

z  CAŁ2J PO LSin.
i H  ) <Ba pieariowii chorych w  Prao-

Bty -̂3. N* ostainśem positodzerini Wyda -iłu prze
myskiego T<rw. Fhziec wgruźaLzęgo uduredoro u- 
f«cłto*nJĆ .a dniem 1. sjerpiria bez-płatną porad® ę 
da iP4ersiowp chorych.
| O  O mauzoleum dla Nieznanego Zotałartbi.̂
Z powodu zbrżającej się rocznicy „Cudu W isty" 
pcdawśły etą w pras ę  InaitoowsMej glosy, a  wzffiso- 
s  anfci mauzoleum Niezmamego Zulrieraa. w Potece. 
Najdogodmiejszent ma to  miejscer:J jest prastary 
królewski Wawel, g-dzlie obok zwłok królów pol
skich, spocząć powinie®, bohaterski żołnierz odro. 
dzoiuej Ojczyzny. !Wl związku z  odnośną sprawą 
l.asuwają s £ dw a rozwiązania. Pierwszii, aby 
(wzn-eść w katedrze sarkofag z  wykutą w spiżu po 
stacfai fffiezmińtgp Żołnierza, w  zamkntędiai szer^  
gu sarkofagów królewskich, ćru.pr wodfe projek
tu prof. Szyszki. E thusza ,,  by im dżodriócw w»- 
,we3'Sk m, w otoczcnnu arkad i baszt, stanęło więk- 
'szych rozmiarów manzoteum Nieznanego Zolnfe- 
3.za. ,We wszystikieb miastach całej Pofskf, powin
ny powstać osobne komitety, które zajęłyby się 
®błeranJ'em funduszów tła ten wzriosły ceł. A tocya 
ta  enerfeiozinłe ujęta, asnlajdzise ńczawodtoo, w ca- 
ttj Połsce gorące przykrzę.

Kfcfifcwfo rtapołebfefcie. U fytźone .przez armię 
'francuską połskenri Muzeum Wojska celemi u- 
f&wtelrfilenia w ystaw y Niapofteońsftóej rei kwię wiel- 
idego wodza Franeyi pozostaną w Warszawie 
ty-ko do począffca storpim. Generał du Marie®, 
Jctóry przywf&zi pamiątki 'Nopóleońsikte i odwozi 
je  a  powrotom, wyrazi! dyrektorowi Muzeum 
iWojskr Geiribanzewstotemu, oraz przedstawić e- 
Icm arm;?i masatej swą wdzięczność za ich pele® 
czci sposób przechowywania.

( + )  iWeunnidża wsdzfca t  mri kantll niemi. 
W  W arszawie odebrano od konduktora wagonów 
sydiabry-cłi walizkę z pieniędzmi. Po przełiczeniu 
sumy OKayała się, iż wynosi ona 29-* tysięcy ma
rek ni-emiecloch. Kondujctor tłumaczył s;ę, iż wa- 
jhkę dostrt od nieznajomego mu pasażera w  Gdań 
«fca, z prośbą, by zawiózł ją do W arszawy na ul. 
Kupiecką. Pod adresem podanym1 mieszka niejaki 
Szp:gtkna®i , rzekomo posiadający w Gdańsku 
sktop z manufakturą. Pewizya przeprowadzona u 
niego lile wydała żadnego rezultatu, właśc idei 
mieszkania jest w Warszawie chwilowo nie- 
cbecny. Tajemniczą za wartością walizki! zajęły się 
^Władze śledcze.
' ( + )  Kary na szoferów w Warszawie. Wobec
nieustannych wypadków samocnodowych, zarzą
dzono karę. Szoferowi odbiera s'ę m ail owicie 
oprawo jazdy na przeciąg 2 tygodni Po upływie 
tego czas® podlegają oni powtórnemu egzaminowi. 
Zdałoby -się zaprowadzenie czegoś podobnego ii u 
cas.

O  fcp&femła ina}*nd. Wedle doniesień ze' 
wssyaticteh mcmsS stmcji, w  zastraszający wprost 
spetaSb rserzy się w  cale) poksce ep^toria naiSa- 
fył. PfeJmrytariny  honasaryst (fia zw^’cz»»-a 
jtneflb  endfgpicTBiggb, zwtócS sżę de wszy^s&ich

^itłAZgTA 'W gęaÓgjNA” . __

medyków J mieiJ ĉassfi! z  m-ośbai o  udzh? w akcy"r 1 
przierdwfcoi zwafczammi epidcnńi. Biorą ^ cze lnego  
kom-isaTyalu mieszozą się w  W"<*rszŁwier id. odlr 
wederska 13-Ś.

(+ )  WdafewTe re a k to ra  poMd rgo. Z po
czątkiem b. m. wręczyła pobity a poznańska rozr- 
kaz opuszczenia granic Rzeszy niemieckiej sekre
tarzowi generalnemu Zjednozen-a Zawodowego 
'Polskiego w  Prusach Wschodu oh i zarazem red. 
„Robotnika Polskiego", prof. Dykierowi w Kwi
dzynie. Wydalenie nastąpiło na skutek rozporzą
dzenia ,-Wehrfcre tskoł.tmando“ w Królewcu.

(.) CądOwnictv/o w b. dzlehocy' pruskie*. Pra
ce około organizacji sadownictwa w b. dzłolnłcy 
pnu'sikiej są już na ukończeniu. Iiość sędziów j urzę 
dników kancelaryjnych zredukowaną została do 
jednej trzeciej części ilość5 z  czasów niemieckich. 
Sąd apelacyjny w Poizuaniu mai zatrudniać w  swo 
ich sądach 2C7 i r ;  ędrrików, 153 sędziów pokoju, 
526 .urzędników fcancclaryijnych, 68 komorników. 
Sąd apelacyjny w  Toruniu loó sędziów, 79 sędziów1 
potkóju- 417 .urzędników kancelaryjnych j 33 ko
morników sądowych. Obsad aono dotąd 9R0 potrze 
bnej ilości. Sędziowie i urzędnicy sg paze^reżmc 
narodowości pcfbkiei, albowiem wśródi nich jest 
zaledwie 3 Niemoów i 6 żydów. Językieni uraędó- 
wyns jest język polski., a do dria 1 kwie.nia 1923 
dozwołony jest .jeszcze język riemiecki. Pnzepro^ 
wadza się również spolszczenie urzędowania. W 
na5bliższych dńaach ukażą się już polskie druki, ko 
nieozne dla sądów,

(.) Groźny pożar w Pdzinanła. Przed’ dwoma 
dniirń wybuch! w  PoznsffBu grcśźriy polżsr w 
fabryce Cegielskiego), dbejmując łasłwoi m pai- 
ne zakłady, p ieszczące benzynę i irsie meże- 
r y ^ y  zapatłne. .diallef stzopy. drowrćarte itd, Po- 
żatr rozw iał s^ę z rtiesJydtainą szrybfcością na 
calłej przestrzeiiiii fabryk Cegfieiis!kiegOv W śiód 
rnieszitąńców tejże ulicy ipdwtłafl pepioch. In
dzie zob^rając poś-.-td i na^jotrzetoeftefeffle rze
czy uciekali z  za groźnych  miejsc. Pastwą pło 
niurji padły ząkłaidjy gcurzetocze Szerzę wisie :e- 
go, garą&e satnochciłrtwe WoBtasłdeigfoi, zsddady 
tatbryczi c  Cłinri^twsklego i inne. Frawód po
żaru m  rąfztę n%ztsany. Straty z  tego wywlkłe 
'dhhczćtją na, 'kifcai nrifońów. Jest to szós-ty cl- 
brzym i pdżar., z  tyd i jakie ntąw&efdtzlły w  tych 
dnfiach Pdlskę w  różnych Stroracłi.

(.) Zucby^ałai kradzież. W Poznaniu w  zastra- 
szedący wprost, sipotsób wzrastafĘ z  każdym  
dmem cotraiz to zuchwalsze kradzieże. P rzed 
kilkoma dniatnii ritaiprzyklad, p r z y z w o lę  ubra
ny złodziej, za(pyt?*wszy! o igcdz-inię jakiegoś 
palna. wyrW'.al mu z ręki zegarek, zdja-! z nosa 
złcltem .c(pra;wne okulary i zriM  najspokojniej 
w  tłumie. Tego! rodzaju zuchwalsfwo w  bkiły 
dzień, na ulicy1 pdłrfej ludzi, świadczy, naglepiej 
o TOKipawoiszehiu się bandytyzm u w  Pozmatniu.

<.) W ykrycie milicicowej kradzieży. Jeszcze 
w  kwietlnm br. przybyły do Gdańska, przeznaczo
ne dla iPiołsIki. pieniądze duńskie ii wówczas' to pod
czas wyładowy^am a w Gdiaiisku. zostały zrabo
wane. -Po długich poszukiwaniach uiiało się poli- 
cyi wreszcie wykryć złodziei. Aresztowano, jedne 
.go Duńczyka natożącego do młogi cikrętu, oraz 
epwmego mieszkańca Odańska. Obaj .przyznali się 
do kradzieży.

W miosiącu czerwcu kąpało się na plaży so, 
poektoj cgółem 41.318 osób, w tern 20.333 w  ką
pielach północnycli i 20.985 w  południowych, 
(21.198 kobiet i 20.120 mężczyzn.).

(+ )  Aresztowani© przywódcy komunistów' w  
Toruniu. Aresztowano w  Tctruuiu .przywódcę miej 
scowych komunistów., Cbcdygę, w chwiili, gdy o- 
puszczał mieszkanie sekretanki związków klaso
wych, Skib'nskięj. Dokonana w mieszkaniu. Skifeiń 
skiej rewizora1 wykfryłai 2 tysiące odezw komuni
stycznych. Odezwy skonfiskowano.

Nr. 394»

Lwów, 26 Hpca.
Luksusowe nuto. Jak donosi „Times" za

kupił dla siebie generał-gubernator Mandżuryi 
Tlau Tlo-lin automobil luksusowy, który w o- 
czach laika wygląda na zupełnie zwyczajny śro
dek lokomccyi, w rzeczywistości jednak jest tak 
skonstruowany,, iż chroni siedzące w niem oso
by od ataków i zamachów, ponieważ kula nie 
może przejść pizez jego ściany. Mianowicie 
ściany wewnętrzne wozu są wyłofone płytami i 
siatką ze stali niklowej, a na dachu umieszczo
ne jest dia oka niedosłrzegalne urządzenie, ze
zwalające na zakrywanie okier. panćerncmi ta
blicami. W ten sposób jest wnętrze automobil^ 
ochronione przed strzałami. Maszyna ta jest ie- 
dnak .i: etyli,o urządzona dis obrony, lecz takżo 
! do ataku, Mianowicie w tylnej st»onie auta 
wmurowane są w ścianę automatyczne strzelby 
i rewolwery, oraz karabin maszynowy. Wszystko 
to fest oczywiście ukryte. Prócz tego w auto
mobilu znajduje się trzech mężczyrn, którzy sq 
przymocowani do ściany zapomocą skórzanycn 
pasów, tylko ręce mają pozostawione wolne, tak, 
ż nawet gdy wóz pęazi z  scaloną szybkością^ 

/nogą użyć broni w aucie ukrytej.
Zagadkowa cheroba pszczół’. Angielscy

botanicy studyowali obecnie zagadkową chorobą 
pszczół, którą nazwano od miejsca, w któretn 
się pojawiła, chorobę „Isle of Wightto Po dłu- 
g ch badaniach udało się wreszcie wykryć przy
czynę choroby. Znaleziono mianowmie bekcyli, 
S óry powoduje śmierć pszczół. Bakcyle te znaj
dują się tyiko w pewnych kwiatach, do których 
one przylatują. Przypuszczać należy, i i  chor, 
pszczoły takie bakcyle pozostawiają, poczem 
z rowc osobniki, odwiedzające zakażone rośliny 
zarażają się tą chorobą.

Walk! Wyfców — hykl ^wrrlpr t a l  W  Uhetrf
cie odbyły Się przed kiScu cióamł (•7 'ginaine za
pasy. Zw-ycięzcami zaś, nie jak bywało t>0 z w *  
Ile, byt1 hdzto, lec* —  zwierzęta. Rozjuszone by
ki mtamowide poturbowały wszystkich sapnśr* 
ków tak ciężko, iż irtrriane ich zahnć z areny. Je 
Iden zaś z byków .przeskoczył bary erę ockfó dają
cą arenę od widowni i wpadł między jmbBcmośó, 
iWywołało tó, rzecz prosta, szatoną panikę. N> 
szczęście zdołano go .unieszkodliwić. RanJotay 00* 
stał tylko jiedem student.

(.) Próbny lot ojbrzymtogo statku, Olbrzym 
statek powietrzny „R. 38“, który został zakupi*. 
v.y przez Stany Zjednoczone, odbył pierwszą pró
bę toni, która wypadła pomyślnie. Lot próbny 
trwa sześć i pól godziny, załoga statku skład/ la 
się z 48 ludzi. Statek; ten w  najbliższej przyszło
ści przyleci do Ameryki z załogę amerykańsk-ą, 
której komendantem będzie oŁcer marynarki Sta
nów Z jednoczony cli L. H. Mtaocfield.

Artystka w „fowtoalir mężczyzn*. KóWetą,
która swego mięta kosztowała w  ciągu driesięc5u  
miesięcy 1750 tysięcy dolarów, jest oyła chórzysfi 
ka Peggj- Hopkins. Poi kilku małżeństwach poślu
biła wkońcu' ostatnio bogatego handlanza dlrze- 
-yem w  Nowym. Jorku, nazwis!ńen» Joyce O b t>  
nie wniósł małżonek pnośbę o rozwód iprzyczetn 
podał, iż w  ciągu tych dziesięciu1 miesięcy zdrav- 
dzila go Peggy z .mnóstwem osób. W szeregu icn 
znajduje się m.ędzy irmymi; francuski hrabia, al- 
abńslki książę i młodziutki, oficerek, którego kaszto 
wała tak'szalone surr y, iż znui ™o\/3®y doszczętnie 
popełnił samobójs+wo. Była chórzystka oświad
czyła na rozprawie, iż cnai nic terrta. nie wrona, al- 
bo.v rem „mężazroźtii ,za nigi fcffimałme gonią". Mt. 
Joyce .przedstawia) jednak żonę jako „artystkę, w  
sztuce „łowienia1 mężczyzn w  sidła". Ofiary swe 
I następnie naciąga na jak ltajw Jększ**. sumy- pienię
żne, ćfta popłacenia długów u jiibflerów i kraw
ców. Wyka® kosztów, które p  zędstowił ■%/> sądzie 
Mr. Joyce, jest też eastraszający ęwą wysokością.
[Wydał i®- na nią 1 i 3/4 nsrłtocj dotarów, próca
tego gdytor ćhcyrf poęrfa»dfc wsaystKe jrj zobowią
zania, musiałby; -."pircić jeszcze .Dół m5to*».



Kr. 5945. „GAZET A WIECZORNĄ*. St* f

•amą tóżwteryę 675 tysięcy doiznów, Aiżp*
(dzy Jdeanotami maffijdwje sic «aszyjn3k z pereł aa 
410 tysięcy i pierścień za 70 tysięcy dolarów.

possidy dla starych marynarzy, Pewne amery 
kańskie Towarzystwo tegteti ■wyndazło dla wy-
isfuźmych marynarzy, którzy nłe sg, jeż w młotżno-
'ści ipetoić służby, zajęcie, któtie sprawia, iż mogą 
oni odbywać podróże na m orzu, czuja się za te m  

w sw % j żywicie, » rów n oaześafe „p raca " ich  

przyczynia się do ukrócenia podróży pasażerom. 
[Reflektujący; mai te  .posady weterani musza z.nać 
okręty » drogi, którwraj płyną o ra z  z n a ć  wszystkie 
podania z życia marynarzy. P n ze d  .przyjęciem 1 
poddani sę marynarze egzaminowi, puczem o  ile 
ten wypadnie dobrze., przyjmowani zostaną na ta  

kich samych warunkach, jak reszta, służby okręto  

iw ej, iz tą różnicą, iż praca ich trw a ty lk o  trzy  go
dziny. W  dśgm tych trzech godzin zadaniem ich 
jest umilać jazdę pasażerom, op o w ia d ając stare 
bajki o  w ę ż a c h  m orskich, s y r e n  aott, O zato p io n ych  

zamczyskach i  Tajem niczych dtorętaćh, piratach, 

kajunflbataioh, rozbitkach itd- itd. W ciągu reszty 
dnia mają „odświeżać1* swój umysł i ciało. Jak 
donoszą: pisma amerykańskie, p rojekt ten w y w o 
łał w  przytułkach tfraj m a r y n a r z y  ż y w e  zainter©- 
sówatnie i radość, tak iż liczba zgłaszających się o 
posadę „opawiadacza** będzie bez wątpienia' zna
czn a. (r)

it ija  fcajj-^uia nai lutsciju W
Gyllcyi wschodn.w mles. czerwcu.

Lwów, 26 lipca.
Ogójna produkeya w czerwcu b. r. wyno

siła 4526 cystern po 10 tys. kg., wobec 2327 w 
maju, z czego przypada na Borysław 1969, na 
Tustahowice 1887'75 i na Mreźnicę 818’50 cy
stern. Ilość t. zw. ropy zbieranej wynosi 51*25 
cystern. W porównaniu z produkcyą w miesiącu 
poprzednim doznała więc wydajność naszego za
głębia w miesiącu sprawozdawczym wzrostu i to 
nawet o pokaźną cyfrę, bo o 2198*50 cystern. 
Jeśii się jednak uwzględni, że w maju z powo
du strajku robotników ruch na kopalniach od 
18-go był zupełnie zatamowany, a więc tem sa
mem straciliśmy 17 dni roboczych, dalej jeśli 
się jeszcze weźmie pod rozwegę, że mnóstwo 
kopalń odiłoczyło wskntek strajku produkcyę za 
maj dopiero w czerwcu, wyniknie z tego, że 
produkeya w tym miesiącu nie wzmogła się, lecz 
że przyrost jest tylko pozorny.

Z ogólnej produkcyi przypada lwia część 
na producentów rafinerów, a mianowicie 2571*75 
cystern wobec £348 w maju. Pierwsze miejsce 
z jmuje tym razem Sp. nkc. Fanto z ogólną 
produkcyę 504*50 cystern. Dalej następują tow.: 
Galicya 486*75, Karpaty 411*75, Premier 399, 
Nafta 355.50, Limanowa 196*50, Schodnica 47*75, 
Irag p3, Uryckie Tow. 32, Tryesteńsko 31*75, 
Jedlicze 17*25" Tegen 16 25, Krosno 15*50, <*af. 
Jasło 8*50 cyst. Natomiast osiągnęli czyści pro
ducenci 1954*30 cystern wobec 979*25 w maju, 
l  czego przypadało na francuskie przedsiębior
stwa 919*75 cyst., a mianowicie: Silva Piana
594*25, Milano48*75. Monte Carlo 69, Harulowa 
57,75, Holenderski Syndykat 146 i Comp. Intern, 
des Petroles 3*75. W cyfrze tej nie mieści się 
atoli udział tow. Socićte Francaisn des Pćbroles 
w Lille z szybów tow. Karpackiego „Bukowice- 
Tłoka i Dąbrowa", który wynosi 135 cystern, 
ponieważ cyfra ta jest już objęta w podanej wy
żej produkcyi, na to ostatnie towarzystwo przy
padającej.

Dalej osiągnęły angielskie towarzystwa 61 
cyst,, a t o : Sp. naft. „Joanna41 41*25 i Zwią
zkowa Sp. naft. 19*75 cystern. Wreszcie przypa- 
dało na przedsiębiorstwa, mające swą 3iedzibę 
w niemieckiej Auśtryi, 133 cyst., a w końcu wy
dały kopalnie, należące co krajowych przedsię
biorstw 789*25 cyst., a mię zy niemi zajmuje 
pierwsze miejsce firma Bracia Goldman i Spita 
Z ilością 188*50 cyst., a drugie miejsce firma 
Dr. Segal, Lif-chiitz i Miernik z produkcyą 
173*75 cystern.

Z  produkcyi tej tłoczyły następujące firmy; 
Potrołea 2275*25, Karpaty 818*75, Fanto 438*50, 
Galicya 688 25 i Tow. Montan 305*25 cystern.

Produkcyę 1 ropy starej mrażnickfcj wyno
siła 6*50 cystern, schodnicktąj 189*50, uryckte] 
118*2„ cystern.

Sprawa wolnego handlu wikliną.
M inisterstwo przem yśla i handlu za wolnym  
handlem, Sejm zaś za utrzym aniem  kontyn* 

gestu .
Lwów, 29 lipca.

W Polsce zaprowadzono ustawowo wolny 
handel w zastosowaniu do obrotu wikliną. Część 
producentów z Poznania 1 Krakowa, występuje 
przeciw wolnemu wywozowi tego produktu za
granicę, żądając zatrzymania ograniczenia. Pro
ducenci zaś Małopolski Wschodniej dalej popie
rają myśl wolnego handlu.

Wobec tego zjawiło się przed sferami mia
ro dajnemi pytanie: wolny wywóz, czy te ł zatrzy
manie kontyngeotu wikliny?

Odbyto cały szereg narad. Ministerstwo 
wypowiedziało się stanowczo za utrzymaniem 
przez pewien czas wolnego handlu wikliną. Mo
tywy tej opinii są tego rodzaju: plantacye wikli
ną w Polsce »ą bardzo liczne i rozległe, ale w 
najwyższym stopniu zaniedbane. Niema u nas 
wogóle racyonalnej gospodarki wiklinowej.

Wobec tego dotychczasowa produkeya ko
szykarska w Polsce w zupełności będzie po
kryta, a pozostały surowiec może być beż szko
dy wywieziony zagranicę. Przez ło wytworzy się 
konkureneya i chęć u plantatorów wzmożenia 
wywozu, co znowu wpłynie dodatnio na racyo- 
nalną plantacyę tej rośliny..

Sejm nasz przecież popiera producentów z 
Poznania i Krakowa, co wpłynie prawdopodo
bnie na ponowne zaprowadzenie kontyngentu 
wikliny. Rozstrzygną tutaj fachowcy oraz pra
ktyka.

ŁiromUa spomwa.
Międzynarodowy kongres olimpijski 

w Lozannie.
Korespondencye własna „Gazety Wieczornej".

I.
Warszawa, w lipcu.

Celem ustalenia miejsca i programu Olim
piady na rok 1924, odbył się w dniach od 25 
maja do 12 czerwca b. r. międzynarodowy spor
towy kongres Olimpijski w Lozannie, równolegle 
z którym przez kilka dni obradował także zja^d 
międzynarodowych związków sportowych. Polski 
Komitet Igrzysk Olimpijskich nie mogąc ze 
względu na ogromne połączone z tym koszta 
wysłać na kongres żadnego ze swych członków, 
upoważnił do reprezentowania Polski na kongre
sie pp. Jana Perłowskiego, generalnego sekreta
rza delegacyi polskiej przy Lidze Narodów, oraz 
bawiącego wówczas w Szwajcaryi hr. Michała 
Potulickiego, wybitnego sportsmana, który w r. 
1920 miał być jednym z reprezentantów pol
skiego lawn-tennisu na Igrzyskach Olimpijskich 
w Antwerpii.

Hr. Potulicki powrócił dopiero obecnie do 
Warszawy i na posiedzeniach P. K. I. O. w dn, 
15 i 19 b. m. złożył obszerne sprawozdanie 
z przebiegu kongresu i czynności polskich dele
gatów. Najwainiejszemi były obrady Kongresu 
Olimpijskiego, które toczyły się w dniach od 2 
do 6 czerwca. Według rozesłanego programu na 
obradach tych miał być poddany krytyce pro
gram Igrzysk Olimpijskich ustalony w r. 1914 
w Paryżu, to też kongres obecny wzbudził zro
zumiałe zainteresowanie. Zakwestyonowano w 
szczególności niektóre sporty, które nie miały 
być w przyszłości dopuszczone do Igrzysk Olim
pijskich. W szczególności z zakresu lekkiej atle
tyki zakwestyonowano chód i eiągnienie lin, w 
zakresie gimnastyki cały program za wyjątkiem 
podnoszenia ciężarów, w zakresie kolarstwa, wy
ścigi no torze, z szermierki walka drużynowana 
florety, zawody strzeleckie w całości, w zakresie 
wioślarstwa czwórka ze sternikiem i dwójka bez 
sternika, yachting w całości, z gier lawn-tennis

i foot-ball, oraz wszystkie spoiły t  zw. fakulta
tywne.

Posiedzenie otworzył prezydent miasta Lo
zanny p. Maillefer, witając delegatów i dzięku
jąc Komitetowi Igrzysk Olimpijskich za obrania 
Lozanny jako miejsca kongresu. Na propozycję
przewodniczącego międzynarodowego Kom. Ig. 
CS. bar. de Coubertin, przewodniczącym kongre
su obrano delegata szwedzkiego p. M. EdstrOt- 
ma. W kongresie reprezentowane były następu
jące państwa: z Europy Belgia, Francya, Wielka 
Brytania, Holendya Włochy, Norwegia, Polska, 
Czechy, Portugaiia Szwecya, Szwajearya, Fin- 
landya i Monaco (nieobecne: Hiszpania, Rumu
nia, Jugosławia, Dania, Grecya), zaś z poza Eu
ropy Stany Zjednoczone, Kanada Brazylia, Egipt, 
Australia, Afryka południowa (nieobecne Japonia 
i kilka mniejszych).

Długą dyskusyę wywołała sprawa usunięcia 
pewnych sportów z programu Igrzyzk Olimpij
skich. W rezultacie jednakże uchwalono jedynie 
większością 42 głosów przeciw 38 usunąć strze
lanie ze względu na to, że organizacya tych za
wodów natrafia na ogromne trudności na polu 
technicznem. Natomiast wszystkie lane Zakwe- 
styonowane sporty pozostawiono nadał w pro
gramie Igrzysk Olimpijskich. Wniosek angielski, 
aby do Igrzysk dopuścić zawody floretów dla 
pań odrzucono. Postanowiono, że tak, jak i do
tychczas, tak i nadal jedynemi sportami dostęp- 
nemi dla kobiet w Olimpiadach będą Lnwn-ten- 
nis i pływanie. — Z przyszłych Igrzysk Olimpij
skich skreślono natomiast całkowicie dotychcza
sowe t. zw. sporty fakultatywne, którymi są 
hockey na trawniku i hockey na lodzie, strzela
nie z łuku, polo r,a koniu, golf, ślizgawka i nar
ciarstwo. Foot-ball rughy, Który dotychczas był 
sportem fakultatywnym, uznane natomiast obe
cnie za sport ocowiązkowy.

W dalszym ciągu swych prac kongres zaj
mował się zagadnieniami technicznemi, a w 
szczególności oefinicyą „amatorstwa". Postano
wiono, że Igrzyska Olimpijskie mają być nadal 
dostępne jedynie dla amatorów, zaś zdefiniowa
nie amatorstwa oddano międzynarodowym związ
kom sportowym dla każdej gałęzi sportu osobno.

Jako program przyszłych Igrzysk Olimpij
skich ustalono sporty lekko-atletyczne (bfegi, 
biegi na przełaj, chód, skoki i rzuty), pięcio- i 
dziesięciobój, gimnastykę, dźwiganie ciężarów, 
wyścigi cyklistów na torze i na szosie, zapasy 
ciężkoatletyczne, box, szermierkę, zawody hippi
czne, wioślarstwo, yachting, piłka **oine, foot
ball, rugby, lawn-tennis.

Dotychczas bojkotowane były w stosunkach 
sportowych pięć państw, które należały do t  m  
państw centralnych. Obecnie przyjęto do grom  
międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego przed
stawicieli Węgier, Bułgaryi i Turcyi, natomiast 
bojkot podtrzymano w dalszym ciągu odneśnla 
do Niemiec i Austryi.

Na tajnym posiedzeniu międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego zapadła jednomyślna u- 
chwała, że Igrzyska Olimpijskie w r. 1934 od
będą się w Paryżu, a większością głosów uchwa
lono jako miejsce Olimpiady na rok 1928 Am
sterdam. Włosi proponowali Rzym, Amerykanie 
Los Angelos. Miejscowości te nie miały jednak 
zwolenników, gdyż ani rząd włoski, ani miasto 
Rzym nie dało dotychczas gwarancyi należytego 
urządzenia zawodów, o zresztą zbyt gorący kli
mat Rzymu w miesiącach letnich nie kwalifikuje 
go na miejsce Igrzysk Olimpijskich. Przeciwko 
zaś Los Angeśo, przemawiały względy walutowe, 
ogromna odległość dla państw europejskich i po
łączone s tym zbyt wielkie koszta ekspedycyi. 
Delegaci włoscy po odrzuceniu kandydatury 
Rzymu manifestacyjnie opuścili Lozannę i zwo
łali następnie w Medyoianie protestacyjne ze
branie włoskioh sportowców. Na tym się skoń
czyły posiedzenia samego kongresu. Przedtem 
i potem jednak obradowały w Lozannie zebra
nia reprezentantów poszczególnych działów spor
tu, a w szczególności sportów zimowych, alpi
nizmu i sportów konnych. W dwóch pierwszych 
z tych zebrań Polska nie była zupełnie repre
zentowana, a jedynie w kor.ferencyi hippiki 
wziął udział delegowany przez Min. Spraw Woj
skowych rotmistrz Rosen.

Dr. Mieczysław Orłowicz,
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P a rę  pistoletów tarczowych w szkatule łub bez kupię 
• Pracownia r r  cni^arske Legionów 3. 667

5p rzcd aro  wózek DO resorach i chom ąta lukaus~we. 
1 Wiadomość: Hotel E iropejeki. 688
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K ap e lu sz e  P aś  i Pai ów przerabia on nj;iiow«Zs tasor.y 

^i-rw-iza Krajowa Fabryka Kapeluszy Kr.dolfa Neu- 
i w n tti Lwów, Balonowa 3. 562

f f^ H A L E  MÓD F FORMY
aryginelre francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeń- 
iiLie i inne na sezon  zi.now y 1922 vr największym wy

borze tylko u generuLaeg i  zesiępcy  
~ - W , i R 8 Z A W 4

ul. K arm elicka U 
Telefon 63—29. 

UWAGA! Specysłne formy W iędzy n aro d o w e i 
\k a d em H  we szystklch rozmiarach. Księgaaniora i hur- 
(t^wtńijm eeay  redakcyjne. 656

Jeneralne przedstawicielstw 3 na całą Rzeczpospolitą 
polską fabryki papieru g  H
i zakładów celiulozowych y y ® lro * ~ 5 p li 

ora* innych najpoważniejszych rabryk papieru i cellulo- 
zy, norze, nie uprasza Szanownych Odbiuiriców z zlece
niami na wszelkiego rodzaju pup'ery łaskawie się zwra
cać bezpośrednio do Centrali:
D 0 ? 4  A G E N T U R O W O  -  H A N D L O W Y

2 Y G N U N T  W f t S S
W a r s z a w  Kas; / t a a  Hr. 39 ,
aby takowe mogły być 
wykonywane.

18S--82,
jak najpunktualniej i na czasie

517
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CUKIER
" Miejski Zakład Aprcwizacyjny zawiadamia 

PT. Odbiorców, te sprzedaż asygnet na pobór 
ĉokzti surowego za miesiąc lipiec b. r. odbywać

atę będzie w następującym porządku,
l
we czwartek d. 28 lipca dzic.łak a I. IL, IV.
•m .piątek dnia 29 lipca dzielnica III. V, 
w sobotę dnia 30 lipca dz'ehdca VI. i Zakłady 
W poniedziałek d. 1 sierpnia konaumy.

Cukier należy sfszedaw ć  swoim konsu
mentom po cenie 38 Mk. za jedią racyę t. j 
40 dk*. bez opakowania,

P O T  L*i& .W O N
z nóg, rąk  i pach zoakom *ic usuwa i zapo

biega im powszechnie znany
„ 8 3  U D O R 1 T r*T"

W p u d :łk»ch  s  sitkiem , wyrobu farm as. labor. .A pt. 
KOWALSKI* v. Warszawie. Sprzedaż w aptrkach. skła
da 'i apt. i perfumeryach. Sposób użycia dołączony do 
każdego pi delto. — H artow na sprzedaż. Przedstawiciel
stw o na Lwów i Wscti. Małopolską f. »C zon*. H urto
wni- materyałów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów
nież hurtowo d 3 nauycia: P iotr Mikclssch i Ską i Apt.

Zwiąż. Wytw. H andl. Farm. 12357

dłcg
cukrowej Nr. 19.

z a  ściągnięciem karty 
679

WINA
W r^ ER Sfflfi I AUSriYACKIE
P O  N /JK S 2 S X ¥ C H  c e n a c h  p o l e c a

H a n d e l  H e r b a t y  b K a w y

n n u r ć P f t
w e  l w i  w i e ,  n > i w n n - 3 t  a. •

D a c h ó w k i
azbestowo-cen,entowej

O  3E3 M  r a  3M  T  T J
pspv dachowej, gontów, gipsu i innych mate- 
ryałdw  budc Wlanych dostarcza natychmiast firma

H-CHSZGIU/SKI I SPÓ ŁK A
we Lwowie, uh B ourlarda 3. 487

P ła szcze , W & * , S o rt1 e ry ,
G rjm ofc ny, Cze ‘ci okładowe do tychże po ce
nach fabrycrnrch dctałllcznie i hurtow nie poleca

ZAKŁAD MECHANICZNY
b. chpj\v:sn i m. arno^d

l r 4 w ,  Pł - d r r  S  (ra7 Batorego), 531 
W a r s z t a t  r e p a r a c y j n y .

STEW

CUNARD LiNE
Lffif. OL STISTlSlii 37, napili® M  pi)®. 583.

WAŻNE ZAWIADOMIEŃ)!J
W myśl nowsko bilu amerykańskiego muszą wszyscy ps- 

aażrrow*®, którzy wyjeżdżają do Ameryki, rejestrować swe 
paszporty i karty okrętowe, nim wyjeżdżają z Polski,

Żaden pasażer nie może wsiąść do okrętu, gdy jego karta 
dk-ątowa nie jest reiest-owana. Wyzr.aczona ilość no 1 piec 
i sierpień jest już zapełniona), na wrzesień i późniejszy termin 
można się jeszczt zapisać i dlatego muszą się pasażerowie jak 
najszybciej rejestrować. To leży w ich własnym interesie. Wszel
kich iuformacyi w sprawach rejestracyi i przepisów nowej ustawy 

amerykańskiej udziela chętnie 639

C U N A R D  L I N Ę  S y k s tu s k a  3 7 ,

DO KANADY
r e ^ e s t r o w r  ć  s i ę  n i e  t r z e b .n  i  r o i n a  K a ż d e 
g o  c z a s u  K u p ić  vt n a s  b i l e t y  f  w y j e c h a ć .

fMSZBSB, lĘŻE,
ROWERY HELICAL „PREMIER" i wczelkio 
przy bery do tychże, GUMĘ do wózków dzie
cinnych, KRZEMIENIE do -apalń.czelt, sorze- 
doje hurtownie MALWINA' IMMERGLtiCK 
Lwów, Jagiellońska 17. Kupuje, oraz zamienia 
stare i połamane pły*y gramofonowe. 590

ffóttssienlef
Zawiadamia się interesowanych, że dnia 4, 

sierpnia 1921 r. o godz. 10-tej przed południem 
odbędzie się w kancelarii gminnej w Drmaszo- 
wie (stacya kolejowa Uhnów) publiczna ustną

l i o y t a e s y  a
celem sprzedaży około 30 morgów lasu gmin
nego sosnowego, około 50 letniego, około 
100 m* kubatury ną morgu. — Cena wywołania 
150.000 Mk. cd morga.

Protokół oszacowania i wamnki licytacyjną 
przeglądać można w kancelaryi Wydziału powia
towego w Rawie i w Urzędzie gminnym w Do- 
maszowie.

Di zew^stnn oglądić można za zgłoszeniem 
się u nacżeinika gminy w Domajrowie, 648

W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y .
Sekretarz: Proces Rady powiatowej:

F lis. A. Skibniew rki.

r j . r o we, cyrkularne ! taAtnowe oryg. reinschel- 
ctowskta, oraz ri<szeskie maszyny, narzedz(a i ar
tykuły techniczna dia przemysłu drzewnego, — 

poleca po cenach konkurencyjnych 598
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